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Francuski ludów
nie został zachwiany -  Wielka mowa premiera Bluma

PARYŻ. Wczorajsze posie­
dzenie Izby Deputowanych 
ściągnęło liczne tłumy cieka­
wych.

W chwili otwarcia posiedze 
aia, trybuny przeznaczone dla 

^publiczności były już przepel 
nione.

Na ławie rządowej zasiadał 
premier Blum i ministrowie.

Po załatwieniu kilku spraw 
formalnych na trybunę wszedł 
deputowany Tixier Vigna- 
court, który zapytał rząd co 
do zarzadzen, jakie powinny 
być wydane przeciwko sfede-

rowanym syndykatom depar­
tamentu Sekwany, odpowie­
dzialnym za strajk generalny 
18 marca.

W przemówieniu swoim w 
Izbie Deputowanych, premier 
Blum stwierdził, że rozruchy 
w Clichy wydarzyły się w 
chwili, w której pożyczka zo­
stała pokryta, a wyrównanie 
płac odbywało się w spokoju.

„Od dłuższego czasu — o- 
świadczyl mówca — sytuacja 
nie wytwarzała równie dobre­
go wrażenia. Dramatu w Cli­
chy nie należy traktować ja-

Skazanie przemysłowca łódzkiego
W procesie Salomona Pry- 

wesa, oskarżonego o umyślne 
.podpalenie fabryki celem pb- 
ajęcia premii asekuracyjnej, 
pisaliśmy o tym we wczoraj­
szym numerze, zapadł sensa­
cy jny  wyrok.

Sąd Apelacyjny uznał, że 
brak dostatecznych dowodów 
w*ny i Prywesa z zarzutu pod 
palenia uniewinnił. Natomiast 
zatwierdził półtora roku wię­
zienia za usiłowanie przeku­
pienia policjanta.

Na poczet kary sąd zaliczył 
okres jednego roku tymczaso 
^ego aresztowania, a ponie­

waż pozostało Prywesowi do 
odbycia poł roku więzienia, 
sąd nakazał zwolnienie go za 
kaucją 500 zł.

W procesie o nieostrożne 
spowodowanie śmierci dziec­
ka w związku z katastrofą dre 
zyny zapadł wyrok skazujący 
Kacprzaka na rok więzienia z 
zawieszeniem na trzy lata. 
Zygmunta Czarneckiego unie­
winniono.

Adam Terkel, który dopu­
ścił się defraudacji 20 tysię­
cy złotych nie szkodę „Orbi- 
su“ został skazany na dwa la­
ta więzienia.

Odezwa ślaskictt związków Z . Z . L
Niżej podpisani przedstawiciele 

Poszczególnych organizacyj ZZZ 
Wydali następującą odezwę do 
Wszystkich członków ZZZ:

»NVobec akcji podjętej przez nas 
w głębokiej trosce o czystość ide­
ałów reprezentowanych dotychczas 
Przez ZZZ na Śląsku, a mającej na 
colu usunięcie z kierowniczy.ch ciał 
Naszych organizacyj osób, które 
**erzą zamęt ideowy i usiłują człon­
ków ZZZ sprowadzić na drogę nie­
bezpieczną dla Państwa Polskiego 
1 interesów polskiego świata pra* 
55* wzywamy wszystkich czldhków 

do pozostawania w macierzyste j 
°*ganizacji i spokojnego oczekiwa­
nia dalszego rozwoju sytuacji.

Równocześnie wzywamy wszyst­
kich członków do współdziałania z 
nami i niedawania posłuchu agi­
tatorom or,ąz osobom, próbującym 
wciągać członków ZZZ do innych or­
ganizacyj zawodowych**.

Odezwę tę podpisali: Zarząd głów 
ny Związku Górników ZZZ ,zarząd 
okręgowy Związku Metalowców, se­
kretariat okręgu śląskiego Związku 
Metaliwców, zarząd główny Zwią­
zku Strażaków, zarząd główny Zwią 
zku Pracowników Umysłowych, se­
kretariat generalny Federacji Kole­
jarzy, zarząd okręgowy Federacji 
Kolejarzy i Okręgowa Rada Zawo­
dowa ZZZ.

ko zwykłych rozruchów. 
Krew francuska jest cenna44.

Jeśli chodzi o Clichy jest 
absolutnie ustalone, że cała 
miejscowość powstała prze­
ciwko kilkuset ludziom.

Zgromadzenie to samo przez 
się nie stanowi nic niebez­
piecznego, ale może to dopro­
wadzić do zmotoryzowanych 
mobilizacji.

Jeśli chodzi o pierwsze wy­
niki dochodzenia, ustalono, że 
kontrmanifestanci trzymali się 
zdała od kina. Odpowiedzialni 
przewódcy komunistyczni w 
Clichy czynili wszystko możli 
we, aby udaremnić bezpośred­
ni kontakt pomiędzy tłumem a 
kinematografem.

Blum uważa za podejrzane, 
że część tłumu wyłamała się i 
zapytuje: Któż pociągnął za
sobą tłum, skoro wszystko od­
było się lak, jak  gdyby chcia­
no doprowadzić do krwawych 
wydarzeń 7

Karetki pogotowia i samo-

Walki hindusów
NOWE DELHI.—W północ- 

nej części Wazirisianu doszło 
do starć z nieprzyjaznymi 
szczepami. W starciach tych 
3 żołnierzy hinduskich zosta­
ło zabitych, a 7 odiniosło rany. 
Poza tym bandy, które wtarg 
nęty na terytorium Wazirista 
nu, porwały i uprowadziły 0 
.Hindusów.

Starcia w Rumunii
BUKARESZjl. — W pobliżu 

Sibiu doszło do starć między 
członkami partii narodowo- 
chłopskiej a zwolennikami 
skrajnej prawicy, jeden z chlo 
pów zabity został wystrzałem 
z rewolweru. Po obu stronach 
jest kilkunastu rannych.

chody z policją zostały obrzu­
cone kamieniami.

W sprawie strajku general­
nego Blum oświadczył, żerząd 
traktował go z pewną obawą. 
Strajk ograniczył się do rejo­
nu paryskiego i trwa! pól dnia 
Niektóre incydeny Blum uzna 
je za godne pożałowania, wska 
zał jednak, że pogrzeb ofiar od 
był się w spokoju.

Apelując do zaufania Izby, 
Blum oświadczył, że pogłoski, 
jakoby rząd musiał poświęcić

jedną z frakcji swej większo­
ści: radykałów, lub komuni­
stów, pozbawione są wszelkie­
go sensu.

Swe przemówienie zakoń­
czył następującymi słowy;

„Rząd zwraca się do was o 
votum zaufania, aby mógł po­
zostać tym, czym jest: rządem 
narodowym „frontu ludowe­
go** i dobra publicznego, który 
wierny jest tylko zobowiąza­
niom i będzie prowadził swą 
działalność w imię zbiorowego 
interesu narodu*4.

Z  hiszpańskiego frontu watki
SEWILLA. Urzędowo komu 

nikują ze strony powstańców,! 
iż sytuacja na froncie Guada 
lajara i w Asturii nie uległa 
zmianie.

Na froncie madryckim od­
parto ataki nieprzyjaciela na 
Aravaoa.

O walkach na froncie Gua- 
dalajara komunikat podaje na 
stępujące szczegóły: Wojska
rządowe, które wyruszyły ze 
wzgórz Copernal dotarły do 
okopów powstańczych w Pa- 
dilia de Hita.

Atak odparła artyleria i ka­
rabiny maszynowe. Nieprzy­
jaciel wycofa! się, pozosta­
wiając 500 zabitych i rannych. 
Straty powstańców są nie­
smaczne.

iMADRYT. Komitet Obrony 
Madrytu komunikuje: Na
froncie Guadalajara wojska 
rządowe zajęły wioski: Yalfer

moso, Las Monjas, Casas de 
San Galindo, zbliżając się do 
Jadraąue Almadrones.

Pozycje nieprzyjaciela w  
tych clwóch ostatnich punk­
tach są ostrzeliwane przez ar­
tylerię rządową.

30 żołnierzy włoskich wra? 
z bronią przeszło na linie 
wojsk rządowych.

Ataki powstańcze na La Ca- 
scada w parku zachodnim zo­
stały odparte.

PARYŻ. „Le Matin44 donosi, 
że Mussolini polecić miał hr. 
Ciano, aby poinformował 
rząd angielski i francuski, że 
w razie natychmiastowego cof 
nięcia pomocy sowieckiej dla 
hiszpańskich sił rządowych, 
Wiochy byłyby skłonne wy­
dać instrukcje, odwołujące na 
tychmiast wszystkich ochotni 
ków walczących w szeregach 
gen. Franco.

Likwidacia trockistów w Paryżu

250 milionów dala Moskwa
na robotę komunistyczna we Francji

,^ARY2. Przewódca francu- 
s* iej  Partii Ludowej deputo­
wany Doriot udzielił na konie 
Jettcji prasowej wyjaśnień na 
J^ a t  wniosku, jaki zamierza 

°żyć w Izbie Deputowanych 
'*..sPrawie wyłonienia komi- 
j*1 Parlamentarnej, celem zba 
p u*a finansów Francuskiej 

Komunistycznej.
I92n *01 oświadczył, że od r.
k do 1937 Francuska Part;a

•M0QLUn‘stYczna oLrzymalc , 2 osktyy tytułem subsydiów
o-JPy W ahające się od 200 do
■W milionów fr.

, .Jednym z dowodów na jja-
kua Doriot opiera oskarżenie,
jest fakt istnienia niezwykle
kosztownego i rozgałęzionego
aparatu, jak i utrzymuje par­

tia komunistyczna, które to 
sprawy Doriotowi, byłemu wy 
bitnemu komuniście są dosko­
nale znane.

Aparat Francuskiej Partii 
Komunistycznej dzieli się — 
wedle słów Doriota—na dwie 
części: aparat ściśle francuski, 
obejmujący swym zasięgiem 
robotników francuskich, a 
składający się z przeszło 200 
płatnych funkejonariuszów, 
oraz aparat wyspecjalizowa­
ny w dziedzinie propagandy 
wśród robotników - obcokra­
jowców. Każda grupa narodo 
wościowa posiada osobnych 
funkejonariuszów oraz własny 
tygodnik, finansowany przez 
partię. Vr* ' l l . ■ y. , ..... *

Na specjalhą uwagę zasług u

je  szeroko rozbudowana pra­
sa komunistyczna w języku 
francuskim, obejmująca dzień 
nik „Humanite44, 42 tygodni­
ki, wydawnictwa dla młodzie­
ży oraz różne wydawnictwa 
periodyczne, nieraz luksuso­
we, ukazujące się zależnie od 
okoliczności.

Specjalnie dużo pieniędzy 
pochłania istniejące przy par­
tii towarzystwo wydawnicze, 
najmujące się wydawaniem 
książek i broszur. Poza apa­
ratem partyjnym, partia ko­
munistyczna udziela subsy­
diów całemu szeregowi orga­
nizacyj i stowarzyszeń, znaj­
dujących się w orbicie je j 
wpływów.

PARYŻ. Władze bezpieczeń 
stwa na skutek ostatnich krwa 
wyck wypadków w Clichy 
przeprowadziły na terenie Pa 
ryża w dzielnicach, nie cieszą 
cych się dobrą reputacją, wiel 
kie obławy, celem oczyszcze­
nia miasta z niepożądanych 
elementów.

Poza tym władze bezpie­

czeństwa przystąpiły do likwi 
dacji wydawnictw skrajnie le 
wicowych. Po zamknięciu 
anarchistycznego „Le Liber- 
taire* i troc.kisiowsk.iego „La 
Comune44 w dniu wczoraj­
szym władzo bezpieczeństwa 
przeprowadziły rewizję w dru 
gim organie trockistowskim 
„La Lutte Ouvriere“,

Autobus stanuł w płomieniach
Czterech pasażerów spłonęło żywcem

KRÓLEWIEC. W pobliżu niach. Podczas zderzenia
drzwi zostały uszkodzone, tak 
iż nie można było ich otwo­
rzyć. Czterech pasażerów au­
tobusu zginęło w płomieniach

Olsztyna wydarzyła się wczo 
raj katastrofa samochodowa. 
Autobus zderzył SLę z samo­
chodem ciężarowym.

Z powodu wybuchu benzy­
ny autobus stanął w płomie-

zanim zdołano przyjść im 
pomocą.

Stronnictwo Narodowe w Wilnie
zostało rozwiązane

Wojewoda wileński decy­
zją z dn. 23. b. m. na podsta­
wie art. 16 rozporządzenia o 
granicach Państwa, zabronił 
ze względów bezpieczeństwa 
publicznego działalności
„Stronnictwu Narodowemu*4

i Zjednoczeniu Zawodowemu 
„Praca Polska44 oraz wszyst­
kim ich organizacjom na tere­
nie Wilna i pow. wileńsko- 
trockiego, objętym.pasem gra 
nicznym. 1

Decyzja ta je s t  natychmiast
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Przyjaciół uratował, a siebie zgubił
/VfezwgAr#<v h i s t o r i a  o n a d u ż y c i a c h  w b a n h u

W firmie „H. Pułaski" w 
Warszawie pracował Czesław 
Nadaj, do którego obowiąz­
ków należało inkasowanie na­
leżności Polskiego Monopolu 
Spirytusowego. Zainkasowa- 
ne na rzecz Monopolu kwoty 
Na dej tego samego dnia wpła 
oał na rachunek Monopolu w 
P. K. O. Dzienne obroty z te­
go tytułu wynosiły kilkadzie­
siąt tysięcy złotych.

Szwagier Nadaja, Feliks 
Tomczak, był kasjerem w Po­
wszechnym Banku Związko­
wym.

W końcu grudnia ub. roku
Tomczak zwrócił się do szwa­
gra, prosząc, by ten pożyczył 
jemu oraz trzem jeszcze kas­
jerom Banku około 20.000 zł., 
które musieli mieć w kasie, 
gdyż 31 grudnia odbywała się 
kontrola, a wszyscy mają bra 
ki kasowe w tej właśnie wy­
sokości.

Nadaj kategorycznie odmó­
wił, ponieważ codziennie mu­
siał zdawać r. ^hunek z zain- 
kasowanyoh sum.

W dniu 29 grudnia Tom­
czak i pozostali trzej kasje­
rzy Banku Stefan Lutyiiski, 
Stanisław Riedeł i Ignacy 
Ruff zaprosili Nadeja do restal 
uracji „Pod Wiechą". Tu przy 
napełnionych kieliszkach kas

rowane za przysługę wynagro 
dzenie Nadaj odrzucił. W dniu 
31 grudnia Nadaj otrzymał z 
firmy „Pułaski" do zainkaso- 
wania rachunki na przeszło 
30.000 zł.

Tuż przed gpdziną 3 po po­
łudniu Nadaj przyszedł do Po 
wszechnego Banku Związko­
wego i wręczył kasjerowi Lu- 
tyńakiemu do dyspozycji 
wszystkich 18.000 zł.

Tegoż dnia odbyła się w 
Baiuku kontrola kasowa, która 
znalazła wszystko w porząd­
ku. Kasjerzy byli uratowani. 
Nadaj oczekiwał na zwrót 
pieniędzy.

W dniu 2 stycznia wszyscv 
kasjerzy zgłosili się do dyrek 
tora Banku Szarskiego i pro­
kurenta Grabowskiego, pro­
sząc o przyznanie im pożycz­
ki. Oświadczyli, że mają bra­

ki kasowe, że wprawdzie po­
kryli je  zaciągniętą na mieś­
cie pożyczką, ale pożyczkę 
muszą tegoż dnia zwrócić.

Dyr. Szarsiki zapytał o przy 
ozynę braków kasowych i o- 
trzymał odpowiedź, że jest nią 
przywłaszczenie, przy czym 
Tomczak przywłaszczył 6.000 
zł., Lutyński 5.500 zł., Riedel 
4.000 zł., a Ruff 2.500 zł.

Dyr. Szarski nie tylko od­
mówił udzielenia pożyczki, a- 
le z miejsca wydalił kasjerów 
z pracy.

Dowiedział śię o tym Nadaj. 
Czuł się żgtibióiiy. Nie zgł<S 
sił się nawet do pracy, nie wie 
dząc, jak  ma wytłumaczyć 
fakt, iż dotychczas nie wpła­
cił 18.000 zł. Tymczasem dy­
rektor firmy „Pułaski", Artur 
Schón zaniepokojony niezglo 
szeniem się do pracy Nadaja,

jego rodzi- 
dowiedział

zatelefonował do 
ców, od których 
się, że syn, jaJc zwykle, rano 
udał się do biura.

Zachodziło podejrzenie, że 
Nadaj mógł paść ofiarą rabun 
ku i dyr. Schón zawiadomił 
kamisariat policji.

Po kilku godzinach Nadaj 
sam zgłosił się do policji, 
szczegółowo podając dzieje 
swego przestępstwa, popeł­
nionego w najszlachetniej­
szym celu dopomotenia kas­
jerom. W całą sprawę wdał się 
prókurator.

Nadaj zóstał póśtaWtottV W 
stan osK a rżenia za przvwłasz 
czenie, którego dopuścił się 
nie z chęci zysku osobistego. 
Do odpowiedżialności karnej 
pociągnięto też wszystkich ka 
sterów Powszechnego Banku 
Związkowego za podżeganie

Nadaja a prócz tego za pfzy- 
własizcienie tum na szkodę

tu. Jedyna w swoim ro­
dzaju sprawa ta znalazła się 
wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie, 
której przewodniczył sędzia 
Blutstein.

Powszechny Bank Związko­
wy, który nie poniósł strat, 
gdyż braki kasowe kasjerzy 
pokryli właśnie pożyczką Za­
ciągniętą od Nadaja, nie wno­
sił przeciwko oskarżonym po­
wództwa. Natomiast powódz­
two cywilne wniosła firma 
„H. Pułaski", która owych 
18.000 zł. nie odzyskała ani od 
Banku ani od kasjerów.

Powództwo wnosił adw. 
Bayer.

Oskarżonych bronili adwo­
kaci Benkiel, Lent, Kwiatko­
wski.

Obrona akcentowała, iż gdy 
by nie stanowisko dyrekcji 
Banku, która odmówiła po­
życzki kasjerom, nie doszłoby 
do tragicznego powiązania fak 
tow, dzięki którym Nadaj zna 
lazł się na ławie oskarżonych.

Niezwykła „lalka szczęścia
przynosi posiadaczom dobrobyt i pieniądze

Nieudana próba samobójcza 
młodej paryżanki, Sybilli 
Braile, należy do zwykłych 

jerzy chórem zaczęli prosić! codziennych tragedii wielkie- 
Nadaja, by pożyczył im pie- go miasta. Prawdziwie sensa­

cyjnie brzmią dopiero te 
wszystkie wypadki, jakie zda 
rzyly się zaraz po tym, jak  de 
speratka wróciła do zdrowia.

18-letnia Sybilla Braile, 
sprzedawczyni w wielkim do­
mu towarowym z trudem prze 
bijała się przez życie. W koń­
cu była tak znużona ciężką 
walką o byt, że popełniła sa­
mobójstwa, trując się gazem 
świetlnym. W porę jednak 
spostrzeżono je j  desperacki 
czyn i przywrócono ją  do ży­
cia.

Zaraz po wyzdrowieniu pan 
na Braile otrzymała posyłkę 
pocztową. W paczce znajdo­
wała się stara drewniana lal­
ka chińska, do której był do-

c
posiadaczy
tach były podane fakty, z któ­
rych wynikało, że lalka przy­
nosiła szczęście każdemu je j  
posiadaczowi i że w chwili 
wielkiego niebezpieczeństwa 
w niezwykły sposób przycho ­
dziła im z pomocą.

Lalkę przysłał pannie Brai­
le ostatni je j  posiadacz, dale­
ki krewny młodej sprzedaw­
czyni, o k̂  ':*ego istnieniu nie 
miała pojęcia i który w testa­
mencie zapisał je j lalkę wraz 
ze wszystkimi dokumentami. I 
rzeczywiście lalka jakby rzec 
w ciągu jednej nocy przynio­
sła je j szczęście.

łaja, by pożyczył im pie­
niądze na 31 grudnia, na dzień 
kontroli Kas Banku obiecując 
solennie, że w dniu 2 stycznia 
o goiłz. 9 rano pieniądze zwró 
pą.

Nadaj uległ prośbom, rozu- 
mięjęc, że brak pieniędzy po­
zbawi kasjerów pracy. Zaofia-

Sprytny oszust 
skazany na półtora 

roku
Mieczysław Grochowski po 

zwolnieniu ze straży granicz­
nej zatrzymał sobie legi ty ma 
cje urzędową, a mając, jako 
były student medycyny, zain­
teresowanie w kierunku hi­
gieny, zaczął odwiedzać dro­
bne sklepiki na przedmie­
ściach Warszawy.

Tam, podając się za inspe­
ktora służby zdrowia, karał 
doraźnie właścicieli sklepi­
ków „mandatami" po 4 <ło 10 
zł. Na zainkasowane grzyw­
ny wydawał spreporawane 
przez siebie pokwitowania.

O wyczynach Grochowskie 
go dowiedziały się legalne 
władze sanitarne i zaczęto o- 
szuta tropić. Wreszcie wpadł 
w ręce policji.

Sprytny oszust odoow.adał 
wczoraj przed Sądem Okrę­
gowym, który go skazał na 
półtora roku więzienia.

Potajemna drakarnia w piwnicy
Aresztowanie 20 komunistów w Bułgarii

SOFIA. — W piwnicy domu 
pewnego nauczyciela gimnaz­
jum wykryto wczoraj pota­
jemną drukarnię komunihtyc2 
uą.

Znalezione tam ulotki pod­
pisane byty w przeważnej czę 
ści przez „Front Ludowy w

T związku z tym wykry­
ciem aresztowano przeszłe 20 
komunistów, w te j liczbie ad 
wokata Deczewa, który w pro 
cesie o podpalenie Reichstagu 
chciał być obrońcą Dymitro­
wa.

Stachanowiec pracuje za dziesięć
MOSKWA. — „Raboczaja 

Moskwa" donosi, iż „stachano 
wiec Firsow", pracujący w fa­
bryce „Dynamo", przewyż­
szył ustaloną normę pracy 
przeszło dziesięciokrotnie.

Fakt ten wskazuje, iż prze­

ciętne pracy w fabrykach so­
wieckich są bardzo niskie, je ­
żeli bardziej wykwalifikowa­
ny robotnik, pracujący jako 
tako sumiennie, może wyko­
nać przeszło 10 razy więcej, 
niż przewiduje norma.

W tydzień po otrzymaniu lai 
ki została zaangażowana do 
wielkiego przedsiębiorstwa w 
Kairze. Podczas podróży zain­
teresował się nią bliżej Hećtor 
Bierry, posiadacz wielkiego do 
mu towarowego i jeden z najbo 
gatszych ludzi Kairu. Gdy po 
przybycia do Kairu Bierry spo 
tykał się w dalszym ciągu z Sy 
biilą, a następnie poprosił ja  o 
rękę, panna Braile była przeko 
nana, że ani jeden z dokumen­
tów dołączonych do lalki Szczę 
ścia nie kłamał.

Do najciekawszych tych no­
tatek należały urywki z pamięt 
nika pierwszego posiadacza lal 
ki, markiza Alfonsa de Mon- 
theray, który na krótko przed 
wybuchem rewolucji nabył ją  
na l^ rtacji za 4 liwry.

G:„ y zaraz po tym w Paryżu 
szalał zrewoltowany lud, ary­
stokrata w następujący sposob

zys
róż

pisa! w swoim pamiętniku. I ić wziąłem do ręki chińską lal- 
„Tylko moja chińska lalccz- Ikę i zacząłem je j się bliżej przy 

ka uszła rękom plądrujących. [ glądać. Nagło ujrzałem na 
Jest to mój jedyny skarb t to- środku je j grzbietu mały otwór, 
warzysz podczas teĵ  okrutnej poprzez który połyskiwało zlo

to. Gorączkowo zacząłem wy­
dobywać z wnętrza lalki złoto 
i wyciągnąłem wkońcu 14 in- 
dyjskek ciężkich monet. Je­
stem ocalony, dziś w nocv jadę 
do An lii!"

Podobnie niezwykle brzmią 
ły opisy: dalszych posiadaczy

podróży z Paryża do Rouen. 
Gdy mi się uda zdobyć tam 
pieniądze na podróż do Anglii, 
ujdę piekła rewolucji".

Po kilku dniach markiz szczę 
śliwie przybył do Rouen i w 
następujący sposób plsąl o 
tym, jakie szczęście przyniosła 
mu lalka.

„Coby się ze mną stało, gdy­
by mnie nie uratowała moja 
lalka? Od dzisiejszego dnia u- 
ważam ją  za mój talizman. 
Wczoraj w noćy gdy zrozpa­
czony przemierzałem wzdłuż i 
wszerz pokój hotelowy, namy 
ślając się skąd mam zdobyć 
pieniądze na podróż do Anglii, 
nie znajdowałem wyjścia z sy 
tuacji. Chcąc się nieco uspoko-

t P z i w n a  m €»n**śu
wraca stale do tej samej osoby

Dzienniki angielskie szero­
ko się rozpisują o małej mone­
cie penuy, która wskutek swo 
ich niezwykłych przygód stała 
się już sławna. Ma ona tę n*e- 
zwykłą skłonność, że stale wra 
ca do jednei i tej samej osoby.

Przed 12 laty dostała się ona 
w ręce pewnej młodej miesz­
kanki Londynu. Na nowiuteń 
ką wówczas jeszcze monetę 
błyszczącą pani ta nie zwróci­
ła specjalnej uwagi i wydala 
ją. Jakie było je j zdumień e, 
gdy po kilku dniach penny 
znów dostała się w je j ręce. Za 
raz po tym młoda kobieta uda 
ła się w podróż do Kanady. Na 
pokład statku wsiadła w jed­
nym z portów, leżących na 
północy Anglii. Tam poczyni­
ła też niezbędne zakupy i wy­
dała między innymi również i 
penny.

Po trzech latach wróciła do 
Anglii i jeden z pierwszych 
przedmiotów, jaki je j wpadł 
w ręce, łJyt właśnie szczególny 
penny. Wszystkie próby, jakie 
poczyniła aby wydać tę nie­
zwykłą monetę, okazał* się 
bezskuteczne. Penny bowiem 
stale do niej wracał, często do
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piero po kilku miesiącach i 
różnymi drogami, ale wracał.

Obecnie \ .1111 ta postanowi­
ła nie rozstawać się z monetą, 
którą uważa za swój talizman.

lalki. Jeden z nich otrzymał w 
tym samym dniu, w którym 
lalka przeszła w* jego posiada­
nie, wiadomość, że zmarły za 
granicą krewmy zapisał mu 
swój wielki ma jatek. Córka te 
go posiadacza lalki, która o- 
dziecłziczyła ją  po ojcu, przeźy 
ła na początku bieżącego stule 
cia straszne trzęsienie ziemi w 
Messyme. Mieszkała na parte­
rze. Cały dom zawalił się, tylko 
parter ocalał.

Przedostatni posiadacz lalki 
podczas przeprowadzki spadł 
wskutek nagłego załamania się 
bariery klatki schodowej z 
trzeciego piętra na dól. Wylącło 
wal na wielkiej paczce pościeli 
i nie poniósł żadnego obraże­
nia cielesnego. Jak się później 
okazało, w paczce z pościelą 
znajdowała się chińska lalka.

Wyniki ciągnienia H klasy
W dniu 22 b. m. zakończone zosta­

ło ciągnienie drugiej klasy trzydzie­
stej ósmej Loterii Klasowej.

Główna wygrana tej klasy wyno­
siła sto ty -icy złotych i padia na 
nr. 169.96. właścicielami poszcze­
gólnych ćwiartek tego numeru są 
mieszkańcy Łodzi; mianowicie pp. 
Leon Kwaśniewski, tkacz w fabry­
ce Schweigerta w Lodzi, Stefan Król 
robotnik w fabryce Steinerta tamże, 
Bronisław Król. robotnik, K. M. 
urzędnik jednej z instytucyj kredy­
towych A. M., robotnik i T. A. biu­
ralistka.

Po raz pierwszy w klasie drugiej 
wylosowano wygraną siedemdzie­
siąt pięć tysięcy złotych Przypadła 
ona numerowi 1130T4, będącemu w 
posiadaniu mieszkańców Warszawy 
— dwóch kupców, urzędnika i akto­
ra. Każdy t nich otrzymał po pięt­
naście tysięcy złotych.

Wesołe święta będą mieli również 
współwłaściciele losu numer 68241. 
który wygrał pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Są nimi robotnicy, zamie­
szkali w dzielnicy staromiejskiej, 
oraz w miejscowościach poditołecż- 
nych. Chociaż każda niemal ćwiar­

tka była własnością kilku, a nawe* 
kilkunastu osób, wygrana kwota 
stanowi dla nich — jak to sami przy 
znają — poważną zapomogę.

Poza tym była jeszcze wygrana 
w wysokości trzydziestu tysięcy zło­
tych (nr. 164056), pięć po dwadzie­
ścia tysięcy, trzy po piętnaście ty­
sięcy, oraz wiele innych; razem dzie 
sięć tysięcy wygranych na sumę mi­
lion sześćset dziewięćdziesiąt dwe 
tysiące czterysta pięćdziesiąt zło­
tych.

W klasie trzeciej, której ciągnie­
nie rozpoczyna się 13 kwietnia r. b. 
główna wygrana wynosi również sto 
tysięcy złotych, natomiast wygra­
nych po siedemdziesiąt pięć, pięć­
dziesiąt i trzydzieści tysięcy, jćst.pc 
dwie, po dwadzieścia tysięcy — 
cztery, po piętnaście tysięcy sześć 
i t  d. Ogólna suma wygranych wy­
nosi dwa miliony osiemdziesiąt dzie­
więć tysięcy pięćdziesiąt złotych.

Przy sposobności przypominamy, 
że czas odnowić los do trzeciej kla­
sy. Kto uczyni to w porę, ten może 
być pewny, że nie będzie narażony 
na jakiekolwiek trudności, lub kom' 
plikacje.
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Przed Świętami
Pogotowie przywiozło ‘do 

szpitala dwóch sąsiadów, pa­
nów Kasperka i Malinowskie­
go.

Padli ofiarą przedświątecz­
nych porządków. Posłuchajmy 
opowiadan.a pana Kasperka, 
który, jako lżej ranny, złożył 
szczegółowe zeznanie.

— Przed świętami — rozpo­
czął złamanym głosem — czło­
wiek czuje się w domu bardzo 
malutki. Odezwać się nie moż 
na, bo każde baba trzyma albo 
szczotkę, albo ścierkę i łatwo 
Hożna po łbie oberwać.

Więc, gdy wróciłem z pracy, 
'-usiadłem sobie cichutko w k ą - , 
ciku, żeby nie włazić nikomu 
w drogę. Położyć się nie moż­
na, bo się pościel wietrzy, cho i 
dzić nie można, bo podłogi moi 
kre, wieje ze wszystkich stron, I 
ho okna pootwierane, żeby po 
dłogi prędzej wyschły.

Myślałem, że mnie żona po 
chwali za to ciche siedzenie. 
Ale gdzie tam! Jeszcze mnie 
obrugała...

— Nie pętaj się tutaj, bo 
przeszkadzasz. Idź lepiej na 
strych! Tam się prześpisz i 
przy okazji bielizny popilnu­
jesz. Nasza tam wisi i Malino w 
skich.

Idę na strych, patrzę, a tam 
już sąsiad Malinowski w kącie 
siedzi. Ucieszył się na mój wi­
dok.

— Co to? I pana żona na 
®trych wysłała? Świetnie! Po- 
siedzim tu sobie w spokoju. 
Nikt nam nad głową nie będzie 
fczcszczal. Szkoda tylko, że bu 
telki ze sobą nie mamy.

Faktycznie butelka by się 
przydała. Ale co robić. Jak nie 
ma to nie ma. Zapaliłem świe 
tzkę, żeby sobie jakie posłanie 
ttlożyć, aż tu nagie ktoś puka i 
Schodzi nieznajomy facet.

— Przepraszam — powiada.
Czy mi panowie pozwolą

Przenocować? Z sąsiedniej ka­
mienicy jestem. Żona mnie z 
mieszkania wylała z powodu 
świątecznego sprzątania. A że 
widziałem tutaj światło, więc 
8lę domyśliłem, że tu takie sa­
me ofiary sprzątania siedzą, 
jak i ja. Więc przyszedłem do 
panów z buteleczką...

Jasno nam się zrobiło przed 
°czyma. Los nam tego faceta ze 
8*ał. Po kwadransie tak nam 
było dobrze, żeśmy się wszyscy 
*°zcałowali.

Morowy chłop był z tego fa 
z sąsiedniej kamienicy. 

Aie tylko wódkę przyniósł i za 
£ryche, nie tylko o posiłku pa- 
miętał, ale i o rozrywce. Talię 
^art ze sobą przyniósł.

.Ja  ani Malinowski forsyśmy 
*jlc mieli. Ale ten facet powia- 
cla: ^Głupstwo! Wasza bieliz- 
J a tu się suszy. Ja będę stawiał 

a wy bieliznę**.
A° i zagraliśmy w oczko.
Pierwszy Malinowski trzy- 

bank.
Postawił do banku trzy 

L k°szide» trzy damskie 
.̂Seby drobne były do wydawa 

j  *  reszty, postawił trzy pary
j^mnych kalesonów.

śei,

Przetiw rozwodowi p. Simpson
protestował 66-letni urzędnik notarialny

Angielska prasa wiele miej 
sca poświęca osobie 66-letnie- 
go Francisa Stefensona, urzę­
dnika notarialnego, który do­
piero niedawno wycofał swój 
protest przeciwko rozwodowi 
pani Simpson.

Dzięki sprawie Stefensona 
wyszedł na jaw stary zwyczaj 
panujący w angielskim sądo­
wnictwie. Okazuje się, że każ 
dv obywatel ma prawo za o- 
pfatą 2 szylingów i 6 pensów 
wnieść do biura rejestracji 
rozwodów protest przeciwko 
rozwodowi na podstawie zna­

nych mu faktów. Aby unie-| 
ważniono protest musi wyka-ł 
zać prawdziwość złożonych 
przez niego dowodów. Na ze­
branie dowodów stwierdzają­
cych słuszność jego wywodów 
pozostawia mu się nieogra- 
czony czas i dopóki nie wyco­
fał on swojego protestu, roz­
wodu nie uznaje się za waż- 
ny.

Strony zainteresowane w 
rozwodzie, chcąc uniknąć po­
dobnego nieoczekiwanego po 
krzyżowania ich planów, mu­
szą prosić o zwołanie nowego

posiedzenia sądu, na którym 
powinien zjawić się prokura­
tor królewski. Wszystkie wy­
datki związane ze zwołaniem 
tego nadzwyczajnego posie­
dzenia sądu, ponoszą rozwo- 
łzący się. Rozwodzący się mo 
gą więc stracić większą sumę 
oicniędzy, gdy tylko ktoś lek­
komyślny lub złośliwy wmie­
sza się w ich osobiste sprawy.

Pani Simpson wszczęła kro­
ki rozwodowe przeciwko mę­
żowi na te j podstawie, że w* 
lipcu 1936 roku zdradził ją  w 
hotelu w miasteczku Bray,

' s s ą

Italia nie wycofa ochotników
dopóki nie zakończy się wojna w Hiszpanii

ze swoich sznurów też 
parę sztuk i zaczę 

ds ? grać. Bank był na podło 
pr£ 1 naturalnie bielizna się 

płaceniu zbrudziła. Ale 
p * slę sobie: .nie szkodzi. Jak 
ty łe k ?5** d°mu ^wa raz>
bed • ‘e^znf ’ }° si? ^ona n*e rp2*e gniewać, że brudna.

ł ymczasem karta mi nie
Zla* Malinowski też coraz no

I C 2e sznurów ściągał.
aadranem się okazało, żeśmy

^ | l jb êliznę co do sztuki przy?

Ten z sąsiedniego domu za-

LONDYN. Cała prasa an­
gielska na naczelnych m iej­
scach zamieszcza oświadcze­
nie Grandi‘ego, że ani jeden 
ochotnik wioski nie zostanie 
wycofany, dopóki wojna do­
mowa w Hiszpanii nie zostanie 
zakończona.

Prasa uważa to oświadcze­
nie jako oznakę powTażnego 
kryzysu, jaki zawisł nad spra­
wą nieinterwencji w Hiszpa­
nii i nad sytuacją europejską 
w ogóle.

Dzienniki angielskie uważa­
ją  poglądy, wypowiedziane 
przez Grandi‘ego za oficjalne 
stanowisko Włoch i przypisu­
ją  tę decyzję złemu humoro­
wi Mussoliniego z racji niepo 
wodzęń wojsk włoskich na 
froncie madryckim.

Prasa angielska przedstawi-

G I E Ł D A
Dewizy: Holandia 288.95; Berlin 

212.36; Bruksela 88.85; Gdańsk 
100.00; Londyn 25.80; Nowy Jork 
5.27; Paryż 24.24; Praga 18.37; Zu­
rych 120.25.

Papiery procentowe. 4 proc. poz. 
konsolidacyjna 52.50 — 52.75; 7 
proc. poż. stabilizacyjna 368 00; 
3 proc. poż. prem. inwest. seriowa 
1 em. 83.50; 4 pr. państw, poż pre­
miowa dolarowa 44.00.

Akcje: Bank Polski 98.50 — 98.00; 
Warsz. Tow. fabr. cukru 29.00; Wę­
giel 20.75; Lilpop 15.80; Norblin 
64.00; Ostrowiec 29.25; Starachowi­
ce 32.75; Kluczewska Fabr. Papieru 
65.00.

Tendencja dla dewiz mocniejsza, 
dla pożyczek państwowych i akcvj 
slubsza, dia listów ‘ zastawnych 
utrzymana.

ła te niepowodzenia jako do­
tkliwą porażkę, nazywając ją  
drugim „Caporetto4. Te sło­
wa wzbudzić miały w Musso- 
linim uczucie tak silnego nie­
zadowolenia, że upoważnił on 
Gnandi‘ego do cytowanego 
oświadczenia, a poza tym po­
lecił min. Ciano zaprotestować 
wobec ambasadora bryty j­
skiego Drummonda z racji to­
nu prasy angielskiej.

Również, napaści na Wło­
chów z racji masakry w Ad-

dis Abebie po zamachu na 
Graziani‘ego, były przedmio­
tem tej noty włoskiej do am­
basadora brytyjskiego.

Na ogół stwierdzić można, 
że stosunki włosko-brytyiskie 
przechodzą w danej chwili 
znów przez fazę ostrego napię­
cia, a w kołach miarodajnych 
Londynu odczuwane jest z te- 
gQ powodu pewne zaniepoko­
jenie co do ewentualnych dal­
szych kroków Mussoliniego.

Zderzyły stę cztery samochody
LOZANNA. Zdarzył się tu 

tragiczny wypadek zderzenia 
się czterech samochodów, zdą­
żających w kierunku Yevey.

W czasie tej poczwórnej ka­
tastrofy zginęły trzy osoby, 
cziery są ciężko ranne, a trzy 
lekko.

Obsuwa sio ziemia w Szwajcarii
BERN. Z wielu stron Szwaj 

carli nadchodzą wiadomości o 
obsunięciu się ziemi w związ­
ku z silną ulewą w ostatnia 
tygodniu.

W Engadinie, w pobliżu 
miejscowości Zernez lokomo­

tywa jadącego do Schuls po­
ciągu została oderwana od wa 
gonów, wskutek usunięcia się 
śniegu z ziemią, i wpadła w 
łożysko rzeki lnuu, przy czym 
zginęły dwie osoby.

t a k i  dla dziennikarzy
Ministerstwo Spraw We-1 symboliczne gęsie pióro z me-

wnętrznych zezwoliło Związ­
kowi Dziennikarzy R. P. na u- 
żywanie oznaki związkowej 
członkom syndykatów.

Oznaka będzie w kształcie 
okrągłej tarczy. Na tle biało- 
czerwonej emalii widnieje

pakował bieliznę w tłumok i 
poszedł. A my tu się trzęsiem 
ze strachu co kobietom powie 
dzieć.

Nie ma innej rady, tylko trza 
powiedzieć, że nas złodzjeje u- 
śpili i całą bieliznę wynieśli.

No i tak się powiedziało. Ba 
by w plącz. Krzyk w całej ka 
mienicy.

Aż tu nagle przychodzi do­
zorca i powiada, żeby natych 
miast iść do komisariatu, bo zło 
dzieją zatrzymali z bielizną.

Baby się ucieszyły. Ciągną 
nas do komisariatu.

Faktycznie naszego kompa­
na przytrzymali. Okazało się, 
że to znany pajęczarz. Już nie 
raz bieliznę kradł ze strychu.

Przodownik się pyta: „Wa­
sza bielizna4?

Naturalnie kobiety poznały 
bieliznę i chcą ją  brać. Ale 
złodziej nie daje.

es* Panie .władzo! — powia­

da. — Ja te j bielizny nie u- 
kradlem, tylko w karty wy­
grałem. Niech ci panowie sa­
mi powiedzą.

Febra mnie trzęsła, Mali no w 
skiemu też szczęki ze strachu 
latały, ale co byto robić? Ucz­
ciwi jesteśmy ludzie. Trza by­
ło przyznać, że faktycznie w 
karty wygrał.

No i złodzieja z bielizną pu 
ścili.

A nasze baby zła krew zala­
ła.

— To takie wasze pilnowa­
nie?! Mało że złodziej bieliz­
nę zabrał, ale jeszcze przez 
was odebrać je j  nie można?

No i dostałem wazonem w 
łeb , a Malinowski marmuro­
wym przyciskiem.
Złodziej powiedział, że przyj 

dzie do nas na święta do szpi 
ta la i da się odegrać. Ale wąt 
pię czy przy idzie.

Napoleon Sądek*

talu oksydowanego. Wokół 
emalii napis: „Związek Dzien­
nikarzy K. P.“ oraz zarys stro 
nicy gazetowej.

Na odwrocie znaczka nu­
mer kolejny członka, oraz na 
zwa miasta, będącego siedzi­
bą danego syndykatu.

Straszna śmierć 
pasażera okrętu
LE HAVRE. - W  czasie gdy 

„Normandie*4 znajdowała się 
na wysokości wybrzeży an­
gielskich, spostrzeżono znik­
nięcie pasażera klasy turysty­
cznej, niejakiego Honcks‘a.

Pasażer ten był szoferem ro 
dżiny amerykańskiej, podró­
żującej pierwszą klasą. Na po 
kładzie znaleziono palto 
Honcks*a.

Przypuszczają, że szofer po 
pełnił samobójstwo, rzucając 
się do morza.

CZYTAJCIE
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gdzie zatrzymał Się z niejaką 
panią Kennedy.

W początkach października 
sąd udzielił rozwodu małżon­
kom Simpson, a po kilku 
dniach Francis Stefenson zło­
żył protest, w którym zazna­
czył, że znane mu są fakty 
wykazujące, że rozwód pań­
stwa Simpson był za inscenizo­
wany i że postępowanie pani 
Simpson pozbawia je j  prawa 
żądania moralnego zadośću­
czynienia w postaci rozwodu*

Później Stefenson zakomu­
nikował królewskiemu proku 
ratorowi, że wycofuje swój 
protest na skutek zaszłych w 
międzyczasie wypadków, a: 
mianowicie wskutek ustąpie­
nia króla Edwarda.

Stefenson poza tym zazna­
czył, że w swoim proteście nie 
opierał się na faktach, a na: 
plotkach i wiadomościach po­
dawanych przez prasę zagra­
niczną.

Mimo to sprawie nadano u- 
stawowy bieg i ogłoszono peL 
ne umotywowanie wyroku sę 
dziowskiego. Jak wykazano na 
ostatnim posiedzeniu sądu, 
wszystko to uczyniła sama 
pani Simpson, nie mająca in­
nego sposobu walki ze wszvst 
kimi złośliwymi plotkami, do­
tyczącymi je j osoby. Królew­
ski prokurator twierdził, że 
on i inni członkowie sądu o- 
trzymali wielką ilość pism, 
których autorzy opierając się 
wyłącznie na plotkach, obsy­
pywali oskarżeniami panią 
Simpson. Ogłoszenie wyniku 
obrad w sprawie Stefensona 
powinno położyć kres tym 
wszystkim plotkom.

Sam Francis Stefenson opo­
wiada teraz, że składaj ąc^wój 
protest ,opieral się przede 
wszystkim na „sensacjach44 
prasy amerykańskiej.

— Miałem złożyć dowody 
mojego protestu, ale ich na­
wet nie szukałem, dlatego że 
wiedziałem, że ich nie znajdę. 
Żałowałem swego postępku, 
jak  tylko usłyszałem przez ra­
dio mowę ustępującego króla. 
Pomyślałem wówczas o wła( 
snym szczęściu rodzinnym i 
zrozumiałem, że on także me 
prawo do niego, jak  każdy in­
ny człowiek.

Usłyszawszy to przemówie­
nie odczułem silne wyrzuty 
sumienia i przez całą noc nie 
mogłem zmrużyć oka, a naza­
jutrz rano udałem się do u- 
rzędu, aby wycofać złożony 
protest. Wierzę, że gdy ksią­
żę Windsor i pani Simpson 
pobiorą się, to już nic nie bę­
dzie mącić ich szczęścia.

Z takiego zakończenia całej 
sprawy jest również nie­
zmiernie zadowolona i pani 
Stefenson. Opowiada, że cncia 
la odwieść męża od jego za­
miaru i była szczęśliwa, gdy 
je j  zakomunikował, iż wyco­
fuje swój protest.

Cena 20 groszy

I S A D I O
6.30 „Kiedy ranne". 3.33 Gimnastyka. 6.56 

Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik poranny. 7.15 
„Parę informacji". 7.30 Płyty. 8.00— 11.57 
Przerwa. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Płyty. 
12.40 Dziennik południowy. 12.50 „Pas eka 
w marcu" —  pogadanka. 13.00— 15.00 Przer­
wa. 15.00 W iadomości gospodarcze. 15.iS 
Kwintet Stefana Rachonia. 15 55 „lak spę­
dzić św .ęta"? 16.00 „Skrzynka ogólna > 
16.15 „Zyc.e kultura.ne stolicy". 16.20 „Przy 
jaciel z kn ie i" —  opow iadanie dia dzieci 
s.arszych. 16.55 „Srednow.oczne p.eśni" -  
audycja muzyczna. 17.05 „Pogotow.e opie­
kuńcze" —  odczyt. 17.20 IX audycja z cyklu 
.Sonaty skrzypcowe Ludwika van Beetho- 

vena". 17.50 ..Książka i w iedza". 18 00 Po­
gadanka aktualna. 18.10 Komunikat śn.ego* 
wy z Krakowa. 18.13 W iadomoici sporto­
we 18.20 „Orbis mówi". 18 23 Koncert re­
klamowy. 18.45 Program na jutro. 18.50 Po­
gadanka aktualna. 19.00 Oryginalny Teatr 
Wyobraźni: premiera słuchowiska p. t.

Biedaczyna Chrystusowy". Napisał Leo­
pold Staff. 19 30 Koncert muzyki greckiej 
w dniu święta Grecj.. 20.00 „W śród wołyń­
skich osadników w ojskow ych" —  pogadan­
k i  20.15 Koncert symfoniczny. Transmisja z 
Filharmonii Warszawskiej. 22.30 Chór ka- 
tędwUny W. Dijon. 23.00— 23.30 Płyty,



przybywszy do palarni opium i stwierdziwszy, że 
Ar>«!, Morette jest już na wpół upo jona narkotykiem, postano 
wil porwaę te żywcem. Opuścił palarnię, udał się do knajpy 
marynarskiej „Czerwony wąż‘\ w której zbierali się rewom*w której zbierali się

oprosił o po* 
straszną wia-

ęjoniści, i opowiedziawszy im o swym planie p< 
mbo. Następnie zakomunikował im, że zdobył 
domość...

» 7 I .

Acilwowlerng szofer
Co to za straszna wiadomość? — zapytali za# 

dekawieni rewolucjoniści.
— Ach.., teraz nie jestem w stanie wam tego opo# 

wiedzieć... Jąkackj ciężko westchną!.—Wiadomość 
U może nawet tak przygnębiająco na was podziałać, 
że nie będziecie mogli sprostać ciężkiemu i niebez# 
piecznemu zadaniu, które nas czeka. Dopiero wów# 
Czas, gdy Anna Morette znajdzie się w naszym rę# 
ku, podam wam te straszną wiadomość.,, A teraz do 
pracy, możemy z łatwością ująć niebezpieczną agent# 
ktf tego rodzaju okazja nie często się zdarza.

Jakacki mówił głosem pełnym podniecenia. To# 
warzysze jednakże nie ustępowali. Żądali kategory# 
CZńie, aby zakomunikował im tę wiadomość. Nie ma 
potrzeby obawiać się, że podziała ona na nich przy 
gnębiająco i przeszkodzi im w urzeczywistnieniu je# 
«o planu.

Może macie i rację, ale teraz nie ma czasu na 
rozmowy i opowiadania! Musimy natychmiast tam 
się udać. Bylobv lepiej, gdybyśmy najęli kilka tak# 
sówek i dokonali napaści możliwie szybko i nagle. 
W  przeciwnym bowiem wyoadku będzie można na# 
rfczić się na starcie % policją.

Gdzie znajduje się Anna Morette? — zapytał
Li#Te.

— W  palami opium, z pewnością buja teraz 
W obłokach. No, szybciej towarzysze. Sprawdźcie 
czy rewolwery są nabite, być może, że będziemy mu* 
sieli skorzystać z nich.

A tej strasznej wiadomości nie chcesz nam za# 
komunikować? — zebrani jeszcze ciągle nie ustę­
powali. ^

— Nie. nie... nie teraz — Jakacki zadrżał ze wzbu#

rzęnia, gdy przypomniał sobie rozmowę, jaką pod# 
s'uchał w restauracji, w której grał rolę głuchego.

^  No, towarzysze, pojedynczo opuszczamy po# 
kój, w różnych punktach wsiadamy do taksówek 
i spotykamy się w pobliżu palarni opium.

Rewolucjoniści sprawdzili rewolwery, a następnie 
pojedyńczn opuszczali knajpę Wu-Rei. Po dwudzie 
stu minutach byli już zebrani na umówionym 
miejscu.

Wąska uliczka bvła prawie, że opustoszała, rzad# 
ko kiedy pokazywał się tu jakiś przechodzień, a je# 
szcze rzadziej jakiś pojazd. Czarne auto, którym 
przyjechała Anna Morette, jeszcze ciągle stało przed 
palarnią, a siedzący w nitn szofer czytał książkę.

Szofer ten mógł poważnie przeszkodzić w prze# 
prowadzeniu zamierzonej akcji i z tego względu na# 
leżało go się pozbyć za wszelką cenę. Poza tvm naj 
bezpieczniej by było, gdyby ujętą Annę Morette 
można było przewieźć tym autem. Nie wzbudzi 
ono bowiem podejrzenia u policji, ponieważ był to 
wóz ambasady angielskiej i nosił odpowiedni znak.

— Należałoby szofera wywabić z auta — zapro# 
ponować Li-te — Su-Jang uczynisz to najłepiei. 
ponieważ doskonale władasz angielskim — zwro- 
ci] się Li-Te do jednego z rewolucjonistów.

— My wpadniemy do podziemi — oświadczył 
Jakacki, — a tymczasem ty Su-Jang zabierz się do 
szofera, użyj wszelkich możliwych środków, aby tyl# 
ko go zmusić do opuszczenia auta.

Su#j3ng zbliżył się do szofera, który był pogrą* 
żony w czytaniu książki i rzekł:

— Sir.,,
Szofer oderwał wzrok od książki i spojrzał na 

Chińczyka (jednocześnie zauważył jak liczniejsza 
grupa Chińczyków weszła do palami opium, ale nie 
przywiązał do tego większego znaczenia).

— Czego chcesz? — zapytał gniewnie Chińczyka. 
 ̂ — Za pięćdziesiąt centów,.. — Su-Jang przymru 

żyl swe skośne oczy i uśmiechnął się — trzynastolat# 
kę... krew i mleko... niedaleko stąd,.,

Twarz szofera rozpogodziła się. Dopiero od nie# 
dawna przebywał w Szanghaju i nie miał jeszcze 
okazji spędzić czasu w towarzystwie Chinki. Z tego

względu słowa nieznajomego Chińczyka, który nagle 
wyrósł przed nim, zainteresowały go.

Tak, trzynastolatkę? — zapytał.
*— Tak, jak powiedziałem...

Czy daleko stąd?
«- Nie, w drugiej uliczce...
— Ale ja tu czekam na moich panów...
— Gdzie oni są? — Tu? — Su-Jang wskażą] na 

palarnię opium. — Tak?
— Hm... — szofer potakująco skinął gfowę.

Stąd, mój łaskawy panie, nic wychodzi się tak
tatybko..’ Nie bądź pan nierozsądny, korzystaj 
z okacji i ehodi za mną... Mówię panu, krew i mle* 
ko, i przy tym tylko za pięćdziesiątów centów...*

— Ale boję się pozostawić auto bez opieki..*
— Jeśli pan chce, zwrócę na nie uwagę..,.
Szofer przez chwilę zastanawiał się nad tym. wł#

docznią chęć trzymania w ramionach trzynastolet­
niej Chinki, przezwyciężyła wszystkie skrupuły i 
obawę przed kradzieżą auta, ponieważ oawjad-
cryłi

No, dobrze, określ mi dokładnie gdzie to jest, 
Ale abvś ani na chwile nie odstępował auta,.,

-*«• Widzi oan — Su*Jang wyciągnął przed sfe* 
He palec — skręci pan w tę uliczkę i doidzie do nią# 
tego z kolei domu po lewej stronie. Tam weidzie 
pan na drugie piętro i zapuka do drzwi, przed któ# 
xymi stoją dwie duże doniczki z kwiatami, Drzwł 
otworzy panu kobieta w podeszłym wieku. Powie 
lei pan, ze przysłał go tu Czang#Lin, słyszy pan? 
Czang#lin„„ a wówczas kobieta wnrowadzi pana do 
trzynastolatki. Mała ta bardzo lubi cudzoziemców,,.

Szofer szybko opuścił auto. Jeszcze raz poorosił 
Chińczyka, abv pilnował auta i aby powiedział jego 
pracodawcom, gdv wvjdą w międzyczasie, że poszedł 
coś kuoić i zaraz wróci.

— Może się zdarzyć, że kobieta w podeszłym 
wieku w pierwsze i chwili nie będzie miała do pa1* 
na zaufania Ale niech pan nie ustępuje i powie, 
ze ia Czano-Lin. nrzvsłałem pana... — ..pouczał* 
szofera Sii-J»n"\ Szkoda, że muszę pilnować auta. 
Gdvbvm «ia i»d**ł razem z panem, kobieta od razu 
by WT*i’*c?łą...

— Nie, nie musisz pozostać przy aucie... Nie 
wolno go pozostawiać na łaskę losu.

Szófer szybko się oddalił i skręci! w uliczkę wska# 
zana mu przez Sun#Janga. Wszedł c*o piątego z ko# 
lei domu, udał się na drugie piętro i zaczął rozglądać 
się za drzwiami, przed którymi miały stać dwie do# 
niczki z kwiatami. Ale przed żadnymi drzwiami nie 
było doniczek.

Mus; °no te widocznie usunąć — pomyślał szo 
fer i zapukał do pierwszych z brzegu drzwi, oosta# 
nawiając w dvskretnv sposób-dowiedzieć rie czy tu 
przebywa trzynastolatka..,, lubiąca cudzoziemców.

Z pewnością zrozumieją go, a może los będzie dla 
niego na ł^'knwv. że od razu zapuka do właś­
ciwych drzwi...

Drzwi roztworzyły się i stara Chinka surowym 
spojrzeniem zmierzyła szofera od góry do dołu...

D pIszy ciąs jutro.

N o w e  i  a

M I Ł O Ś Ć  A R T Y S T Y
Hrabia Andrzej Jeżewsk' 

pragną] uchodzić za człowieku 
interesującego się i popierające 
go sztukę. Z tego względu za­
prosił do siebie włoskiego rzeź 
biarZa Veppo i wyznaczył mu 
pa mieszkanie mały domek o- 
grodnika, położony w głębi par 
ku. Veppo, człowiek o skrom­
nych wymaganiach, zabrał się 
do pracy i wkrótce jego posągi 
zdobiły park i pałac hrabiow­
ski.

Hrabia Jeżewski spędzał 
czas na polowaniu albo przy 
zielonym stoliku. Nie troszczył 
się wcale o córkę, Jolantę, któ 
ra była wychowywana przez 
francuską guwernantkę Je j 
społeczne stanowisko i niezwy 
kła uroda uczyniła z młodej 
hrabianki bardzo dumną kobie 
tę, do której zalecali się nie 
tylko okoliczni szlachcice, ale 
eź i wielcy arystokraci.

Tvlko miody rzeźbiarz nie u- 
biegał się o je j względy. Był du 
cnnv ze swej sztuki i nie nale­
żał do wielbicieli pięknej hra­
bianki.

W pałacu mieszkały więc 
dwie dumne dusze: przedstawi 
ciel arystokracji rodowej i ary­
stokracji ducha. Młodzi ludzie 
często się spotykali, ponieważ 
hrabia Andrzej nie miał poję­
cia o sztuce i wszystkie spra- 
<vy jswiązane z ozdobą pałacu i 
parku załatwiała z rzeźbia­
rzem Jolanta. Pewnego dnia 
uęknej dziewczynie wpadło 
ii a myśl obrać karierę rzeźbiar

ki i uczyć się tajników tej trud 
nej sztuki u Veppo.

Wskutek tych lekcji i współ 
nych zainteresowań między mi 
strzem a uczennicą zadzierz­
gnął się węzeł koleżeńskiej 
przyjaźni. Młodzi ludzie, któ­
rzy czuli do siebie coraz więk­
szą sympatię zapomnieli zupel 
nie, że ona jest dumną, bogatą 
arystokratką, a on biednym 
artystą.

Pewnego dnia młodego Wło 
cha poniósł bujny tempera­
ment jego narodu. Jolanta zja 
wiła się w jego pracowni w 
czarnej sukni do jazdy konnej, 
ze szpicrutą w ręce. Kostium 
ściśle przylegał do je j smukłej 

ostaci, Veppo nie zdawał so­
bie sprawy czy zachwyt arty­
sty czy miłość mężczyzny skło 
niła go do wzięcia je j w ramio­
na i wyciśnięcia na je j war­
gach namiętnego pocałunku.

Jolanta poczerwieniała, pod 
niosła szpicrutę, przejechała 
nią po twarzy artysty i oddali 
ła się bez słowa.

Veppo tego samego wieczora 
zameldował się u hrabiego i 
prosił, aby go zwolni! z pracy, 
ponieważ nie służy mu surowy 
polski klimat. Jeżewski nie 
cb' ał o tym słyszeć. Pragnął, 
aby^rzeźbiarz skończył napo­
częte dzieło, a mianowicie ozda 
bianie jego gabinetu, co miało 
potrwać około miesiąca.

W ciągu następnych dni mło 
dzi ludzie nic spotykali się. 
Hrabianka nie przychodziła

oa lekcje, a artysta nie opusz­
cza! swojej pracowni. Oboje 
czuli się urażeni. Uderzyć męż 
czyznę po twarzy było jeszcze 
większą obrazą, niż pocałować 
kobietę wbrew je j woli. Jolan 
ta zaś od dawna już czekała na 
to, żeby rzeźbiarz wyznał je j 
swoją miłość. Sposób w jaki to 
jednak uczynił obraził je j du­
mę. Z tego powodu ukarała go, 
może nawet surowiej niż na to 
zasługiwał.

Pewnego dr*'? Jolanta samot 
nie spacerowała po parku. Ser 
ce je j bvło pełne sprzecznych 
uczuć. Duma, wstyd, wstręt, 
wyrzuty sumienia, zemsta i li­
tość prowadziły z sobą zaciętą 
walkę. Nagle znalazła się w o- 
dległym kącie parku, w któ­
rym znajdowała się pracownia 
artysty. Jolanta chciała zoba­
czyć nad czym pracuje rzeź­
biarz i zajrzała do pokoju.

Pośrodku sali stał posąg na 
turalnej wielkości, w którym 
poznawała siebie. Stała tam w 
sukni do jazdy konnej, ze 
szpicrutą w ręce.

Jolanta długo i ze wzrusze­
niem przyglądała się posągo­
wi. Odpięła bukiecik fiołków 
przymocowany do dekoltu su­
kni i położyła go u stóp posą­
gu. Następnie obróciła się na 
pięcie, chcąc jak najszybciej 
opuścić pracownię. W tej sa- 
mej chwili ujrzała Veppo, 
Rzeźbiarz siedział w kącie po­
koju zatopiony w myślach i 
przyglądał się swojemu dziełu. 
Oboje odczuli zakłopotanie. Jo 
lanfa pierwrza opanowała się 
i rzekła z pychą:

— Kto panu pozwoli! na to?
— Czy artysta powinien py­

tać o pozwolenie, gdv chce dać

wyraz temu, co tkwi mu w du 
szy?

— Pan mnie obraża.
— Taka wielka przepaść 

istnieje między nami. że dla pa 
ni jest nawet obrazą to, że pa­
ni postać owładnęła moimi sna 
mir Czy jest obrażające, że 
pragnę wyryć w kamieniu pa 
ni rysy? Mogę ten kamień zni­
szczyć za jednym uderzeniem, 
jeśli pani sobie tego życzy.

Veppo ujął za ciężki młot, 
chcąc rozbić posąg.

— Niech pan tego nie robi — 
rzekła dziewczyna ledwie do­
słyszalnym szeptem, spuszcza­
jąc oczy.

Młot wypadł z ręki rzeźbia­
rza. W tej chwili ujrzał bukie 
cik fiołków, podniósł go i przy 
łożył do warg,

— Pozostaję tu jeszcze kilka 
tygodni — rzekł — pozwoli pa 
ni, że zabiorę ze sobą posąg...

Jeśli pani na to się nie zgo­
dzi, w domu po raz drugi wyry 
ją go z kamienia, ponieważ każ 
dy ryp pani utkwił mi na zaw 
sze w pamięci. Nie wolno mi 
kochać pani, ale nikt nie ma 
prawa zabraniać mi ubóstwiać 
posągu-,. Bardzo przepraszam 
za mój postępek, czy pani się 
jeszcze bardzo gniewa?

— Nie.
—. Czy wolno mi kochać po­

sąg?
— Również i ja  chcę panu 

dać pewne zadośćuczynienie. 
— Jolanta pocałowała go.

Od tego dnia mistrz znów od 
zyskał swoj^ uczennicę. Aló za 
raz ich miłość znów napotkała 
na przeszkodę. Hrabia Jeżew­
ski błagał córkę, aby wyszła 
za mąż za bogatego bankiera 
Baniewskiego. Tylko dzięki te

c h c e s z  b y t  p i ę k n ą  ?
użyumjmydlą

myrabtanem 
na olejkach 
oliwkowych
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mu zdoła utrzymać się na 
swym dotychczasowym stano­
wisku społecznym, ponieważ 
fundusze hrabiego znajdują 
się na wyczerpaniu.

— Raczej umrę, niż zgodzę 
się na to małżeństwo! — odpar 
ła ze stanowczością Jolanta.

Mimo tego oświadczania Ba 
niewski następnego dnia zja­
wił się w pałacu. Hrabia pole 
cii zakomunikować córce o tej 
wizycie, Jolanty nie było jed­
nak w pałacu, służba oświad­
czyła że udała się do rzeźbia­
rza lekcję.

Hrabia osobiście udał się do 
pracowni Veppo. Nikogo tam 
nie znalazł, tylko u stóp posą* 
gu kobiety w stroju do konnej 
jazdy leżał list następującej 
treści „Wielce Szanowny Hra­
bio, wyjeżdżam do Włoch i za 
hieram z sobą Pańską córkę. 
Co się tyczy bankiera Baniew 
skiego, radzę sprzedać rau ten 
posąg, ponieważ jego oryginał 
należy już do mnieT Z poważa 
niera Yappo."
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Kalendarz dnia
CZWARTEK 

Wielki Czwartek, 
Ireneusza. 

Słowiański: Bole­
sława, Lutomy- 
mysła.

Słońca wsch. 5.29, 
zach. 17.57. 

Księżyca wsch. — 
16.42, zach. 4.27

HISTORIA PODAJE; 
Proklamacja niepodległości 
Grecji.
Wybuch powstania na Litwie 
i żmudzi.
Grecja ogłoszona zostaje re­
publiką.

WIELKI CZWARTEK
Jest to dzień Ostatniej Wieczerzy 

Pańskiej i pamiątka ustanowienia 
h ,  Sakramentu. Po uroczystej Mszy 
Św. przenosi się N. Sakrament do 
t  t w .  Bcżego Grobu. Nabożeństwo 
kończy się obnażaniem ołtarzy, na 
pamiątkę zdarcia szat z Chrystusa. 
Od Gloria milkną wszystkie dzwo­
ny, ai  do W. Soboty.

PRZYSŁOWIA;
„Marcowy Jód, młoda rada, majo­

na pogoda, ranny deszcz — wszyst­
ko tc nietrwałe".

KTU NIE WIE, ŻE;
W Wielki Czwartek był dawniej 

Zwyczaj po wsiach „topienia Juda­
sza".

HUMOR WIELKICH LUDZI:
Głowa i kapelusz. Bajkopisarz 

Andersen znany był z tego, że me 
dbał zupełni© swój wygląd ze­
wnętrzny. Jego stary, zniszczony ka­
pelusz i wytarty, połatany płaszcz 
m ała cala stolica Danii, Kopenha­
gą.

Pewnego razu jakiś pijany stu­
dent zaczepi! Andersena na ulicy j 
Zawołał:

•»- Hej, panie Andersen, ten nędz­
ny przedmiot na głowie nazywa paq 
kapeluszem?

Bajkopisarz, nie tracąc 
odrzekł;

Uwodziciel skazany na śmieri
za dokonanie lianydi gwałtów i morderstw

spokoju,

— A ton nędzny przedmiot pod ka 
peluszem pan nazywa głowąr

m m iou

oilrzo
-PO IOH IA” 

Tłumaczenie snów
Pr ttwfcio z Kruczej. Czeka Paoia za- 

Mczyt. Ma Parri jakieś duże zmaitwiene 
Nieprzyjaciół ka be -z.t od Pani zależna.

•rZemyółena". Mąż Pan jest człowiekiem 
podłym, nie poprawa s>ię. Pozyska Pani 
szczerego przyjaciela. Będzie Pani o w.e- 

lep.ej bez męża. Trzeba go zmusić do 
płaceń a alimentów.

K  Nikodem. Będzie niespodziana radość. 
Kocha Pen kocnetę, która me zły chara*, 
tor? Nie Pan się myli. To nie miłość, ty 
kę zmy«ly i podrażniona ambicja. Proszę 
Pezwzgiędnie porzucić myśi o małżeństwie 
* h? osobą.

P. Irina —  Pr. O loterii sen Pan! nie mó­
wi. Jurek myśli o Pani. Interes handlowy 
nie pow iedzie się.

I

Panna Ruth Moir, córka bo 
gatego bankiera z Texas spę­
dzała wraz z rodzicami waka­
cje w la Jotła, miejscowości 
kąpielowej położonej w pobli­
żu granicy meksykańsko * ka­
lifornijskiej. Panna Muir była 
bardzo skromną dziewczyną, 
nie lubiącą towarzystwa i uni­
kającą przelotnych flirtów. Je j 
ulubionym miejscem na wy­
brzeżu była tak zwana „ławka 
zakochanych" gdzie spędzała 
kilka godzin dziennie. Poza 
tym dużo spacerowała i ze swo 
ich długich spacerów zawsze 
wracała punktualnie do domu 
na posiłek. Toteż pewnego dnia 
gdy nie wróciła na czas na o- 
biad rodzice mocno się tym 
zdziwili, a gdy zapadł zmierzch 
i rej jeszcze ciągle nie było, 
zdumienie ich przeobraziło się 
w niepokój i zawiadomili o 
tym policję.

Władze szybko znalazły zagi 
mona. Leżała na wybrzeżu w 

obliżu „ławki zakochanych’* 
ez życia. Zabita dziewczyna 

prawdopodobnie prowadziła z 
napastnikiem rozpaczliwą wal 
kę, gdyż w je j lewej ręce zna­
leziono kawałek skory, którą 
zdrapała z jego policzka, a w 
prawej garść jasnych włosów. 
Poza tym je j suknia była po­
darta i w nieładzie, co wskaż y 
walo, że padła ofiarą lubieżni­
ka.

Zbadanie włosów i kawałka 
skóry, jakie znaleziono w rę­
kach zabitej, dało sensacyjny 
wynik. Okazało się, że skóra 
była pudrowana i szminkowa- 
na, a włosy były również po­
chodzenia kobiecego.

Detektyw Bill Moado, który 
prowadził śledztwo w tej taje­
mniczej sprawie stanął przed 
trudną do rozwiązania zagad­
ką. Włosy i skóra mordercy 
wskazywały, że to kobieta, ale 
z drugiej strony nie mógł zrozu 
niieć, w jaki sposób kobieta mo 
gła zniewolić kobietę.

Mimo tego spiom sprzeczno­
ści nie zaprzestawał śledztwa. 
Uporczywie szukał śladów, kto 
re by go naprowadziły na trop 
tajemniczego mordercy. W cią­
gu wielu tygodni prowadził 
śledztwo, aż wreszcie zdołał 
rozwikłać ciemną sprawę.

Pewnego dnia przesłuchiwał

młodą dziewczynę, która 
między innymi oświadczyła, że 
gdy jednego dnia siedziała z 
przyjaciółką na „ławce zako­
chanych** zbliżyła się do nich 
wysoka jasnowłosa kobieta. O- 
bie dziewczyny odczuwały 
przed nią strach, którego przy 
czyny nie mogły sobie wyja­
śnić, Głos kobiety był głęboki 
i surowy, a ręce mimo że były 
staran ie pielęgnowane wiel­
kie i brutalne. Po krótkiej roz­
mowie z przybyłą dziewczęta 
oddaliły się.

Obecnie Bill Moado skiero­
wał śledztwo na inne tory. Za- 
czął pytać się kobiety o ich

kolicach la lotta grasuje jakaś 
jasnowłosa kobieta, która na­
pada na samotne kobiety, 
chcąc je  zniewolić. Rzadko kie 
dy je j to się jednak udawało, 
ponieważ napadniętym przy­
chodzili z pomocą przypadko­
wi przechodnie.

Bill Moado poleci! oddać 
włosy, znalezione w rękn pan­
ny Muir do zbadania profesoro 
wi Lander miłkowi, który 
stwierdził, że włosy pochodzą z 
peruki.

Teraz śledztwo szybko już 
dobiegło końca. Zbadano 
wszystkich okolicznych fryzje-

przeżyciach z obcymi kobieta- f rów i jeden z nich zeznał, że 
mi. Wkrótce stwierdził, że w o- I sporządził perukę dla jakiegoś

mężczyzny, który przed kilko­
ma tygodniami znów się do nie 
go zgłosił i zamienił starą pe­
rukę na nową. Rysopis podany 
przez fryzjera wskazywał, że 
peruki zamówił u niego, jak 
wkrótce zdołano ustalić j<* 
Smith, były marynarz, którego 
też zaraz aresztowano. Blizny 
po zadrapaniu na twarzy, jak 
i rewizja przeprowadzona w je  
go mieszkaniu, podczas której 
znaleziono tam damską bięłiz* 
nę i peruki, jasno świadczyły et 
tym, że jest tym lubieżnikiem* 
który napada na samotne kobia 
ty. Smith poniósł zasłużoną ka 
rę za swe niecne czyny, sąd bo 
wiem skazał go na karę śmieę 
ci przez powieszenie.

Śmiertelna walka o spadek
Bracia, po odcierpieniu kary, otrzymają pieniądze

:vuder o subtelnym i miłym zapachu
J A P O Ń S K I  B I A Ł Y  B E Z

w 12 odcieniach
S Z A C H  Warszawa 

Cena za pudełko z puszkiem Zł. 1.25

Od 4t lat toczy się w Meksy­
ku zacięta walka 3 braci o spa 
dek po matce. Walka ta, która 
miała przebieg tak drama tycz 
ny, że cała opinia publiczna 
Aleksyku była nią żywo zain 
teresowana, dopiero teraz zna­
lazła swe zakończenie.

Pani Margereta Orrand, 
która po śmierci męża zarzą­
dzała olbrzymim przedsiębior­
stwem, posiadała trzech sy­
nów: Jose‘go, Carela i Mi- 
ke‘go, trzech zdrowych przy­
stojnych mężczyzn ,którzy ze­
szli na bezdroża i zaciągali 
długi na konto przysziego 
spadku. Po śmierci matki 
przybyli do je j  mieszkania, 
aby zagarnąć je j  mienie. Cze­
kało ich jednak wielkie roz­
czarowanie. Nie mogli zna­
leźć książeczki czekowej, pie­
niędzy, ani żadnej wzmianki, 
która by wskazywała, gdzie 
znajdują się pieniądze.

W ciągu w^elu tygodni bra­
cia Orrand starali się rozwią­
zać niezwykłą zagadkę. Nie 
rozumieli co matka zrobiła z 
pieniędzmi. Było niemożliwe,

aby je  wydała. W końcu, gdy 
poinformowali się we wszyst­
kich instytucjach bankowych, 
że matka nie umieściła tam 
pieniędzy, doszli do wniosku, 
że albo je  ukryta przed nimi, 
albo że tuż przed śmiercią też 
padła ofiarą kradzieży.

Pewnego dnia Jose, najstar­
szy z braci, przeszukał jeszcze 
raz mieszkanie i znalazł list 
pisany ręką matki. W liście 
tym zaznaczała, że ukryła pie­
niądze przed lekkomyślnymi 
synami. Do listu by i załączo-

. idealnie czyści ze by 
I NYDEKKO DO ZĘBÓW

NIEZRÓWNANYM SMAKU

w proces.e ctfrki przeciw ojcu

<lfq m o l e /  w o k a n d !

M wwi^śy H l n r o l r r o  c  y
czyii jaftt wypełniać formularze

W łóżku(A. E.j Pan Wojciech Szczyr 
ba ze wsi Gnaty starał się w 
Warszawie o posadę tooźnego,

W' instytucji, do której się 
zgłosił, dano mu do wy pełnie* 
nia formularz.

Imię — przeczytał pan 
Wojciech, poczem wpisał Woj 
dech.

— Nazwisko: Szczyrba.
Czy ma dzieci'<

Pan Wojciech poskrobał się 
piórem po głowie, poczem na- 
P*sal;

— Miolem jednygo, ale juz 
nie żyje.

— Wiek?
— Dziewięć miesięcy mu 

było — wpisał pan Wojciech.
Dalsze rubryki wyglądały,

Miejsce urodzenia: 
się rodził.

Zawód: Przy cycku•
Wy kształcenie: Umioł już

mówić mama i tata.
Uwagi: Uwagi żadnej nie by 

ło, dlatego wziął mpad do sta­
wu i się utopił.

Podpis: Kazio Szczyrba.
Powyższy formularz wywo­

łał wśród urzędników wielką 
sensację. Było dużo śmiechu, 
co bardzo pana Wojciecha zde 
nerwowalo. Gdy zas w jed­
nym z okienek oświadczono 
mu, że rubryki zostały niewla 
ściwie wypełnione, petent roz- 
łościł się i powiedział parę 
brzydkich słów.

Słowa powyższe spowodoma 
ły oczywiście sprawę sądową.

I8~letnia mieszkanka Nowe­
go Jorkp, Margareta Moon- 
tian. jaskrawię odcinała się od 
swych rówieśnic tym, że 
wbrew panującej obecnie mo­
dzie nie paliła, nie hołdowała 

i kosmetyce, me spędzała nocy 
na dancingach ani nie wraca­
ła do domu o świcie. Pomimo 
to ojcu je j nie podobał się jej 
tryb życia. Gdy niedawno wró 
cifa do domu z kina, gdzie by 
la w towarzystwie młodzień­
ca, o godzinie wpół do dwuna 
sej, ojciec urządził je j strasz­
ną awanturę i rzucił się na nią 
z pięściami.

Zachowanie się je j ojca do 
łębi oburzyło „niemodną" 
argaretę. Udała się do naj­

bliższego komisariatu policji i 
oskarżyła ojca o „pobicie jej**.

Proces, który panna Moon- 
tian wytoczyła ojcu, rozbrzmię 
wal donośnym echem w No­
wym Jorku, ponieważ w tym 
wypadku nie szło tylko o tryb 
życia jednej młodej dziewczy­
ny, ale o sprawy zasadnicze, o 
to, jak powinna się zachowy­
wać młodzież i jakie są je j o- 
bowiązki względem rodziców.

Sędzia, który rozpatrywał 
tę nader ciekawą sprawę u- 
znal, że współczesna panna po 
siada następujące prawa: mo­
że palić papierosy, ponieważ

dził na bezdroża ani jednej 
dziewczyny; spotykać się z 
młodzieńcami poza domem, je 
śli on się nie podoba ojcu i 
wracać do domu późną nocą, 
gdyż młodzież na ogół zaczyna 
się bawić dopiero o 11 wieczór.

Amerykańska młodzież z 
wielkim zadowoleniem przyję 
ła opinię sędziego, który wi­
docznie doskonale zna nastruje 
panujące wśród współczesnej 
młodzieży. Natomiast starsze 
pokolenie z niechęcią odnosi 
się do wyroku sędziego. Uwa­
ża, że jego wywody wpłyną 
niekorzystnie na młodzież, któ 
ra jeszcze bardziej zaniedba 
się w swoich obowiązkach 
względem rodziców i okaże un 
jeszcze mniej szacunku, niż do 
tychczas.

Na Święta do Wilna
Lig© popierania turystyki, pr^y 

współudziale Koła Polek, organizu­
je pociąg popularny z Warszawy do 
Wilna pod hasłem „Koło Polek z hoł 
dem na Hossę”. Pociąg ten odejdzie 
z dworca Warszawa Wileńska 26 
b. m. o godz. 21 m. 05, przybędzie 
do Wilna 27 b. m. o godz. 5 m. 20. 
Powrotny wyjazd z Wilna 29 b. m. 
o godz. 20 m. 40, przyjazd ną st. 
Warszawa Wileńska 30 b. m. o godz. 
5 m. 05. Opłata za przejazd w jed­
ną i drugą stronę — 15 zł. 70 gr. 
Skład turystyczny. Miejsca nume- 
aowane do leżcttiŁ v V  ̂ ^  ’ v •

ny rysunek skrytki. Pcmie* 
waż zmarła nie umiała ryso­
wać, wypadł on bardzo kośla* 
wo. Z trudem zdołano na jego 
podstawie stwierdzić, że mi­
lionowe mienie leży w jak ie jś  
szkatułce ukrytej w ścianie 
Ale w jakiej ścianie, tego już 
rysunek nie podawał.

Synowie rozbili ściany mie­
szkania pani Orrand, ale pie­
niędzy, nie znaleźli. Jose i Ca- 
rel pienili się z niecierpliwo­
ści. tylko Mike ze spokojem w 
dalszym ciągu prowadził po­
szukiwania. To obudziło po­
dejrzenia starszych braci, 
Przypuszczali, że Mike w ja ­
kiś sposób dowiedział się o 
kryjówce, otruł matkę, skradł 
pieniądze, a teraz udaje, że 
prowadzi wraz z nimi poszu­
kiwania. Oskarżenia te do* 
tarły w końcu do władz, któ­
re poleciły przeprowadzić 
ekshumację zwłok pani Or­
rand. Sekcja zwłok wykaza­
ła, że w ciele zmarłej rzeczy­
wiście znajdu ją się ślady po 
arszeniku i że istnieje możli­
wość, że padła ona ofiarą 
otrucia.

Po 6 miesiącach Mike stanął 
przed sąaem. Pomimo że bra­
cia ciężko go oskarżali, sędzio 
wie nie mieli pewności, i ż  on  
jest matkobójcą i uniewinnili 
go.

W dwa miesiąoe później 
znów doszło do starcia między, 
braćmi. Przypadkowo znale­
źli się jednocześnie wszyscy 
trzej w mieszkaniu zmarłej 
matki, aby w dalszym ciągu 
szukać skarbu. Między brać­
mi doszło do gwałtownej wy­
miany zdań. W pewnej chwi  ̂
li Mike wyciągnął rewolwer 
i śmiertelnie postrzeli! Jo- 
se‘go. Carel, arugi z kolei 
brat, rzucił się na bratobójcę, 
wyrwał mu rewolwer i cisnął 
mu broń w głowę, rozbijając 
mu czaszkę.

Po raz drugi doszło do roz­
prawy sądowej. Mike, który 
w międzyczasie wrócił do 
zdrowia został skazany na 20 
lat więzienia, podczas gdy Ca­
rel powędrował do więzienia 
na 6 lat.

Przed kilkoma dniami w 
Mexico City zmarł stolat z . 

Firm ino Garanousu. Pozosta­
wi! testament, w którym za­
znaczył, że jest posiadaczem 
skarbu pani Orrand. Ukryła 
ona pieniądze w ścianie, i tyk 
ko on znał tę kryjówkę. Po 
je j  śmierci wyjął ze skrytki 
skarb, nikogo o tym nie za­
wiadamiając

Po odsiedzeniu kary bracia 
Orrand otrzymają ujpragnio 
ny skarb.
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Sesja jMMttgtsgą sejmu zamknięta
Kontratak sejmowy na b. premiera Kozłowskiego

Porządek dzienny ostatnie­
go plenarnego posiedzenia Sej 
mu byl bardzo obfity, ale tyl­
ko liczebnie, gdyż wszystkie 
punkty były już wielekro-tnie 
rozpatrywane. Za wyjątkiem 
jednej sprawy mieliśmy do 
czynienia ze zmianami, wpro­
wadzonymi przez Senat do 
projektów ustaw, uchwalo­
nych już przez Sejm.

Najwięcej czasu zajęła in­
terpelacja pos. Jedynaka w 
sprawie fundacji ś. p. hrabie­
go Jakuba Potockiego. Odpo­
wiedź na tę interpelację dał 
minister opieki społecznej Ko­
ści ałkowski.

Zupełnie niespodziewanie za 
brał głos pos. Dębicki przy 
omawianiu zamknięć racnu^- 
kowych za rok budżetowy 
1934/33, a więc okres czasu, 
kiedy premierem był p. Leon 
Kozłowski, obecnie senator, 
zaś ministrem skarbu prcf. 
Zawadzki.

Mówca bardzo ostro zaata­
kował zarówno ówczesnego 
premiera Kozłowskiego, jak i 
min. skarbu Zawadzkiego.

Przytacza on szereg przy­
kładów wskazujących, że go­
spodarka finansowa była pro­
wadzona błędnie, że przekra­
czano budżet, że deficyt rósł 
niepomiernie.

Mówca oświadcza, że właści 
wie powinien postawić wnio­
sek o pociągnięcie do odpowie 
dzielności konstytucyjnej, to 
znaczy przed Trybunałem Sta 
nu min. Zawadzkiego, ale nie 
chce robić sensacji w chwili, 
gdy Naród idzie ku zjednoczę 
ni u.

Wystąpienie pos. Dębickie­
go było niejako odpowiedzią 
na dotychczasowe aż nazbyt 
częste ataki b. premiera sen. 
Kozłowskiego na politykę fi­
nansową wicepremiera Kwiat 
kowskiego.

Po przerwie przystąpiono 
do poprawek senackich do u-

stawy skarbowej. Referował 
je  generalny sprawozdawca 
pos. Duch.

Referent stwierdził, że zmia 
ny te są nieznaczne i wypo­
wiedział się za ich przyjęciem.

Po zakończeniu głosowania 
zabrał głos marszałek Car.

W obszernym przemówie­
niu marszałek Sejmu pod­
niósł, że Izba spełnia swoje 
konstytucyjne obowiązki na­
leżycie. Sejm zachował nale­

żyty umiar. Przeprowadza­
jąc krytykę posunięć rządo­
wych, nie dążył do żadnych 
celów osobistych. Sejmy par­
tyjne należą już do przeszło­
ści.

Obszernie marszałek Car o- 
mawia rolę Sejmu i stanowi­
sko, wyznaczone mu przez 
Konstytucję. Sejm jest właś­
nie dla kontroli prac Rządu, a 
nie do rządzenia. Jest równo­
rzędnym z Rządem czynni­

kiem.
Burzę oklasków wywołało 

oświadczenie marszałka, że 
Sejm jest szczególnie rad, iż 
rząd gen. Skladkowskiego nie 
przyszedł po pełnomocnictwa. 
Sejm jest gotów w każdej 
chwili stanąć do pracy na za­
wołanie Rządu.
W końcu marszałek podniósł,| 

że Izba bez wszelkich zastrze­
żeń i z entuzjazmem odnosi się 
do spraw armii i Je j wodza

Marszałka Śmigłego - Rrdza.
Końcowy ustęp swoich wy­

wodów marszałek poświęcił 
stosunkowi Sejmu do deklara 
•ji ptk. Koca. Marszałek wita 
tę deklarację i wszystkie wy­
siłki zmierzające do zjednoczę 
nia Narodu.

Kończąc podziękował człon 
kom Rządu oraz wszystkim 
posłom za współpracę. W imie 
niu Sejmu wzajemne podzię­
kowanie marsza.kowi złożył 
gen. Żeligowski, najstarszy 
członek Izby. Wreszcie mar­
szałek odczytał zarządzenie 
P. Prezydenta Rzplitej o zam­
knięciu sesji zwyczajnej S e j­
mu.

Po posiedzeniu marszałek 
Car podejmował posłów oraz 
członków Rządu herbatką.

Pierścień, którj? niósł śmierć
B y w a  t ą  m i o t y  o  d z i w n e j  W ie

Nie tylko ludzie, ale i przed­
mioty, które uważamy za 
„martwe** bardzo często grają 
w życiu ich posiadaczy tajeni 
niczą i zagadkową rolę. Nic 
które przynoszą im szczęście, 
inne natomiast ściągają na 
nich nieszczęście. Do tej ostat­
niej kategorii należy pewien 
niezwykły pierścień.

Pierścień ten nabył swego 
czasu Rudolf Yalentino, na 
chińskim bazarze. Sprzedawca 
zakomunikował ulubieńcowi 
kobiet, że pierścień ma tę wła­
ściwość, że ściąga nieszczęście 
na jego posiadacza. Alt; gwiaz 
dora filmowego to nie odstra­
szyło, a tylko jeszcze bardziej 
zachęciło do nabycia pierście­
nia. Jak wiadomo Rudolf Va- 
leniino zmarł wówczas gdy 
był u szczytu sławy.

Po jego śmierci pierścień 
przeszedł w posiadanie Pol 
Negri, która następnie ofiaro­
wała go swemu „odkryciu * te­
norowi Rush Colombo. W kil 

tygodni po otrzymaniu pier 
ścienią Colombo uległ nieszczę 
śliwemu wypadkowi i wyzio­
nął ducha.

Wstrzymanie egzekutyj padatkow.
w okresie świąt Wielk.ej Nocy

Izby skarbowe rozesłały 
przypomnienie do działów 
egzekucyjnych urzędów po­
datkowych w sprawie zawie­
szenia egzekucji w okresie

świąt Wielkiej Nocy.
Zajęcia egzekucyjne podat­

kowe wstrzymane bęaą od 
Wielkiego Piątku dn. 26 b. m. 
do wtorku dn. 30 marca.

Sensacyjne podanie o ułaskawienie
zabójców ś. p. Leona Gsttera

Wszczęte zostały kroki o 
ułaskawienie bohaterów głoś­
nego przed 5 laty procesu b. 
działaczów PPS. Frakcji Re­
wolucyjnej, Schmidta i Sobie­
raja, którzy skazani zostali na 
długoterminowe więzienia za 
zabójstwo w rzeźni warszaw* 
skiej. gdz e od kul rewolwe­
rowych padł hurtownik mię­
sny ś. p Leon Getter.

Schmidt i Sobieraj po osą- 
d2tniu przebywają w więzie­

niu na Św. Krzyżu. Obecnie 
oLrcńca ich adw. Hofmokl O- 
strowski (ojciec) podjął stara­
nia o zastosowanie wobec ska­
zańców prawa łaski Pana Pre­
zydenta R. P.

Obrona wysuwa jako argu­
ment, iż zabójstwo dokonane 
przez Schmidta i Sobieraja, 
mimo pozorów mordu o cha­
rakterze politycznym, nosiło 
wszelkie cecny zabójstwa w 
stanie afektu.

Krętactwa zarzadu „Europy"
Strajk okupacyjny w Towarzy­

stwie Ubezpieczeń „Europa** uległ 
w ostatnich dniach dalszemu za 
ostrzeniu, wobec nowych prob szy­
kanowania pracowników przez za 
rząd towarzystwa.

Jednym z takich „trudnych do 
określenia posunięć zarządu „Euro­
py" były machinacje przeprowa­
dzone w związku z zapowiedzianą 
konferencją u inspektora Pracy.

Na dzieu 22 marca Inspektor Pra­
cy zwołał konferencję z pracowni­
kami i zarządem towarzystwa, za 
wiadamiając obie strony we właś­
ciwym terminie.

Zarząd „Europy**, pragnąc się od 
tej konferencji uchylić wpadł no 
złośliwy, aczkolwiek niegroźny dla 
pracowników pomysł. W nocy z 
soboty n« niedzielę wysłał miano­

wicie do wszystkich pracowników 
pisma rozwiązujące umowę o pracy 
z winy~. pracowników.

Wyjście takie podyktowane tri­
ckiem prawniczym skierowało się 
przeciwko samemu panu Izaakowi 
Goldmanowi i pogrążyło go. Prze­
konało bowiem Inspektora Pracy o 
braku jakichkolwiek dobrych chęci 
ze strony zarządu „Europy".

W tych warunkach strajk przy­
brał formy jeszcze ostrzejsze, a 
Związek Zawodowy Pracowników 
Ubezpieczeniowych, który dotych- 

wykazat maksimum

Następnym posiadaczem 
pierścienia był przyjaciel Co- 
tomba loe Cassino, który pad; 
ofiarą katastrofy samochodo- 

Jego brat Dell Cassino no

ly się pod koła samochodu i zo 
olały ciężko ranne. Po dwóch 
Jniach zdarzył się nowy wypa 
dek. Limuzyna zderzyła się z 
drugim samochodem, którego 
posiadacz poniósł śmierć na 
miejscu, podczas gdy niebiesku 
limuzyna jak i je j kierowca 
wyszli bez szwanku z wypad­
ku.

Od tego ostatniego wypadku

weJ-
si obecnie nieszczęśliwy pier­
ścień, chcąc tym wykazać, że 
poprzednie nieszczęśliwe wy­
padki nie mają nic wspólnego 
z pierścieniem, a są wynikiem 
przypadku, lub zbytniej nerwu 
wości jego posiadaczy. Czy tak 
jest rzeczywiście, wykaże przy 
szłość.

Do kategorii przedmiotów, 
które ściągają na ich posiada­
czy nieszczęście, należy rów­
nież niebieska limuzyna, stoją 
ca obecnie w ,garażu pewnego 
mieszkańca San Francisco. Sa­
mochód ten nabyła przed kilko 
ma latv córka bogatego planta 
tora. Podczas pierwszej prze­
jażdżki, młoda kobieta, która 
była doskonałą i doświadczoną 
automobilistką śmiertelnie 
przejechała dziecko. Po kilku 
dniach auto pędzące z nadmier 
ną szybkością chciało ominąć 
niebieską limuzynę, wjechało 
na chodnik i przewróciło się.
Kierowca samochodu poniósł 
śmierć na miejscu.

Nieszczęśliwy ten wypadek 
skłonił posiadaczkę limuzyny 
do sprzedania je j. Następnym 
je j posiadaczem był pewien 
przedsiębiorca budowlany, któ 
ry po kilku dniach po jego na 
byciu został aresztowany, po­
nieważ przejechał na skrzyżo­
waniu ulic policjanta pełniące­
go służbę. Auto przynoszące 
nieszczęście powędrowało wów 
czas do pewnego handlarza u- 
żywanymi wozami, kóry zaraz 
znalazł nabywcę na ładną limu 
zynę. Ale również i ten nowy 
posiadacz limuzyny nie długo 
się nią cieszył. Pewnego dnia, 
gdy pędził po szosie z szybko­
ścią 70 kim. na godzinę, dwoje
dzieci, które beztrosko przebie j  Gt0 przed kilku dniami pękła 
gały przez jezdnię drogą, dosta oomba. \Villy Fritsch ożenił się rze-

nikt nie chciał mieć w posiada­
niu auta przynoszącego niesz­
częście. Wreszcie znalazł się pe 
wien bogabr kupiec, zbierający 
przedmioty sprowadzające nie 
szczęście na ich posiadaczy, 
:tóry nab>ł je 1 umieścił w swo 
m garażu, kładąc dzięki temu 

xres nieszczęśliwym wypad­
kom, spowodowanym przez sa 
mochód.

Listy -  barometrem sławy
Listy, jakie otrzymują gwiazdy 

Hollywoodu od swoich wieibicie.ek 
i wielbicieli, a przede wszystkim ich 
ilość, jest poważnym sprawdzianem 
popularności aktorki czy aktora, 
wszystkie niemal wytwornie amery­
kańskie mają specjame biura, zatru­
dniające kilkudziesięciu urzędników, 
zajmującycń się jeuynie odczytywa­
niem, segregawaii.ein i odpowiada­
niem na nsiy, Jedynym wyjątkiem 
jest Greta Gurbo, kióra w kuuiruk- 
cie ma zastrzeżone, że listy do mej 
nadsyłane, pozostają bez odpowie­
dzi.

Codzienna poczta przynosi w Hol­
lywood od 20 do 30 tysięcy listów 
do gwiazd. Liczba astrouomiczna. 
Listy nadchodzą ze wszystkich strou 
świata i pisane w różnych językach, 
nawet w żargonie i po esperancku.

Kto pisuje te listy i jaką treść za­
wierają? Przeważnie są to listy ma­
niaków i młodziutkich kinomauek, 
a zawierają po części słowa miłości

i uwielbienia. Sporo w tych listach 
jest próśb o wsparcie, protekcję i o 
pracę. Wiele osób prosi o autografy, 
skrawki sukieu, czy piorko od kape­
lusza „jako talizman szczęścia'*. Prze 
ważnie ua listy te biura korespon­
dencji odpowiadają według przyję­
tej tormuiki.

O ile młodzież na ogół zadawala 
się skromuymi wymaganiami, o tyle 
slarsi panowie zdradzają dużo nai­
wności, wyrażającej się w... olertach 
małżeńskich, lakuni kandydatami 
są przeważnie bardzo bogaci pano­
wie, nie brak wśród nich arystokra­
tów 1 maharadżów. Myrna Loy o- 
trzymało niedawno propozycję pew­
nego maharadży, aby wstąpiła do 
jego haremu, przy czym ofiarował 
je j nieprzebraue bogactwa. Inny 
znów starszy, bogaty arystokrata 
angielski, na wiadomość o chorobie 
Sylwii Sydney, 2aprosil ją  do Lon­
dynu i równocześnie proponował 
małżeństwo.

Xon.ec bajki o milolti
Nie ma chyba takiego kinomana 

na świecie, który by od dawna już 
nie „wiedział na pewno**, że Liban­
ka łiervey i vVihy f  ritsch, ta cza­
rująca para amantów ekranowycu, 
kocha się nad życie, fan taz ja  z cza­
sem przybrała formy dość konkret­
ne: byli tacy wszechwiedzący, a na­
wet „dobrze poinformowane pismu'* 
które rozgłosiły wszem i wobec, że 
Willy f ritsch dawno już poślubił 
Liliankę, tylko, że to wielka tajem­
nica, jak  tajemnica o małżeństwie 
naszej Bogay z Brodziszem. Niektó­
rzy byli innego zdania, twierdząc, 
że gadka o małżeństwie te j pary 
gwiazd, to jedynie sprytny trick re­
klamowy. Słowem, zdania i wiado­
mości krzyżowały się.

czy wiście, ale ma z Lilianką, jeno 
z... Diną Grace, młodą, niemiecką 
tancerką, która z filmem nie ma nic 
wspólnego.

A co się stanie z parą Lilianka ~  
Willy? Byli, są i zostaną serdecz­
nymi przyjaciółmi i kolegami. Na 
ślub willy, Lilianka przyjechała 
specjalnie z Riwiery, gdzie stale 
mieszka w wytwornej swojej willi.

Wścibscy już wiedzą, że w są­
siedztwie mieszka pewien dżentel­
men angielski, który od kilku lat 
adoruje śliczną Liliankę, ale jak 
dotychczas, bez powodzenia. Obec­
nie jednak sądzą, że serce Herwey- 
ki zin.ękło... Przewidujący przy­
puszczają, że ślub tej drugiej pary 
odbędzie się latem tego roku. Zoba­
czymy.

Chłop w roli ziemianina
oszuka# n a i w n ą  w a r s z a w i a n k ą

czas wykazał maksimum dobrej 
woli i starał się załatwić zatarg na 
płaszczyźnie porozumiewawczej, po • 1 ■ ^
stanowił obecnie ująć łosy s t r a j k u - . U, k tó ry

Piękna warszawianka Hele­
na Adraszkiewiczówna (Ordy 
naska 11), poznała ziemianina 
Stanisława Glinkę, w którym 
się zakochała. Właściwie to 
zakochał się w niej Głinka, 
panna jednak miłość jego po­
traktowała poważnie i oświad 
czyny przyjęła. Glinka odtąd 
bywał u panny An-draszkiewi- 
czówny.

Nastąpiły zaręczyny czy tez 
tyłko oświadczyny dość, że 
zostali narzeczonymi. Ziemia­
nin dużo opowiadał o swoim 

zamierza po­
jących zdecydowanie już w swojej większyć i udoskonalić, brak 
r«c*  mu było jednak kilku tysięcy

złotych na kupno narzędzi roi 
niczych. Panna te tysiące 
miała, kawaler o tym wiedział 
i dlatego właśnie zakochał 
się...

Zdołał w końcu nakłonić 
pannę na pożyczkę pewnej 
sumy na rachunek posagu. 
Panna wpłaciła kawalerowi 
5.000 zło ty ca. Glinka wziął 
pieniądze 1 od tej pory prze 
padł. Więcej się nie pokazał.

Panna pojechała w okolicę 
Mińska Mazowieckiego, skąd 
pochodził narzeczony, i odna­
lazła go we wsi Tyczki. Do­
wiedziała się jednak, że Glin*

ka nie jest wcale ziemiani­
nem, ale zwykłym chłopem, 
tylko tak rozgarniętym, że 
mógł przed nieznającą się na 
tej sferze ludzi panną odegrać 
rolę obszarnika.

Najgorsze w tym wszystkim 
jednak jest to, że sprytny ten 
chłopek miał tylko 3 morgi 
piaszczystego gruntu i za pie­
niądze podstępnie zdobyte od 
„warszawianki** ożenił się ze 
zwykłą chłopką i ani myśli o 
zmianie swego trybu życia. 
Warszawianka poskarżyła si< 
policji, która wszczęła docho­
dzenia.



STRZRSRJRCR POWIEŚĆ O  BOHATERSTWIE., 
mibOŚCI ? POŚWIĘCENIU

Tatiana córka pułkownika żandarm erii Iwanowa i zm arłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojow ca, Tadeusza 
Orlińskim zwanym Sokołem , i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiew icza. Między ro­
botnicami te j fabryki była młoda i ładna Jadwiga Izdebska, która 
skrycie kochała się w Orlińskim. M ajster te jże fabryki zadenuncjo- 
wał ją  w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto­
wana.

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa­
nowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż zofttał aresztowany. W o­
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
Iwanow jednak zdołał wyrwać je j  rewolwer z ręki i zmusił ją  do 
ąowrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w ja k i sposób nastąpił 
je j powrót do domu, podejrzewali ją  o zdradę.

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu m atki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskalu

Tania uciekła z domu ojca  i zjawiła się na rozprawie party jnej. 
T a  wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano je j  zgłpsić się za dwa ty­
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu je j  praw­
domówności,

Na posiedzeniu kom itetu b o jo w g o  postanowiono za wszelką ce­
zę uratow ać Jadw igę Izdebską, skazaną aa śmierć.

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
fan erci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania je s t  niewinna, oraz że podejrzewanie ją  o zdradę je s t bez­
podstawne.

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy­
tała czy ją  nadal kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział je j ,  
*e Sokół interesu je się Izdebską. F i e . otrzymawszy jasn ej odpo­
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł je j  odna­
leźć.

Bojow cy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- 
pracowali dokładny plan zamachu.

Nareszcie nadszedł dzień zam acha: ale bomba wybuchła zbyt
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione dziewczęta spotkały 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mu sprawozdanie- 
. '  Tania, która przypadkowo znalazła się tam, zauważyła, 
J&~ ladeusz czule rozmawia z Jadzią; oszalała z zazdrości 
pobiegła szybko do ochrany i zameldowała o tym, że 
w lasku młocińskim ukrywają się zamachowcy, którzy 
zam.erzali zamordować ge^eiał-gubernatora. W - rezultacie 
Zarządzono oL-iawę i aresztowano tylko Tadeusza, gdyż 
dziewczęta zdołały się ukryci

- Tadeusz- został osadzony, po konfrontacji z Tanią' na Pa­
wiaku. Wydział bojowy postanowił uratować za wszelką ce­
nę tak cennego bojowca: podstępem spowodowali bojowcy 
przewiezienie Tadeusza do Cytadeli. W drodze, większy od­
dział bojowców usiłował go odbić. Ale próba ta nie powiodła 
się: rozwydrzeni kozacy zemścili się na Tadeuszu i skato­
wali go w niemiłosierny sposób, tak, że administracja wię­
zienna w obawie o życie więźnia przewiozła go do szpitala 
nu Mokotowie. Tu znalazł się Orliński pod opieką młodego 
lekarza — Polaka, Andrzeja Szczęsnego, który z własnej 
inicjatywy postanowił uratować go z rąk oprawców. Szczę­
sny nie znal członków partii, zwrócił się więc do swej znajo­
mej, młodej studentki Hali i opowiedział o swym postano­
wieniu.

Gdy Hala udała się do mieszkania doktora Dulskiego, by 
tam uzgodnić plan ucieczki Tadeusza, zastała zasadzkę. Are* 
sztowano ją...

Andrzej zdenerwowany wszedł na salę chorych. 
Przy łóżku Tadeusza czuwała pielęgniarka i poli* 
cjant. Stan chorego był tak ciężki, że straż przy je* 
go łóżku zmniejszono...

Tadeusz zdrzemnął się. Lekarz zbliżył się do łóż* 
ka, ujął jego dłoń, zbadał puls... Spojrzał na kartę 
z gorączką: 3S.5...

— Czy chory spał spokojnie? — zapytał pielę* 
gniarkę.

— W  nocy podobno nie spał, tak twierdzi nocny 
dyżurny... Jeść nie chce, zdrzemnął się przed pół 
?odziną....

— Proszę zawiadomić mnie, gdy się tylko zbu* 
dzi. Trzeba go przewieźć na s»alę opatrunkową.

Andrzej wszedł do pokoju lekarzy. Naczelny 
doktor o twarzy mopsa powitał go:

— Naczelnik pana wzywał.
— Tak, byłem u mego w gabinecie.
— A cóż chciał od pana?
— Zawracanie głowy z powodu tego Orlińskie* 

ł?o... Sprawę jego wyznaczono nr. piątek, chcą więc, 
bym go uzdrowił do tego czasu...

Lekarze obecni w gabinecie odezwali się na 
Przemian:

— Ależ jemu grozi przecież gangrena...
— To może amputować mu nogę, żeby uniknąć 

katastrofy...
Andrzej odparł obojętnie:
— Zostawcie, koledzy, w spokoju tego Orlińskie* 

ffo. Po co mam mu amputować nogę, skoro sąd 
Przeznaczy go na amputację głowy... Szkoda tylko 
chloroformu... A reszta cóż mnie obchodzi?*..

Po chwili wszedł posługacz i oznajmił:
— Chory Orliński jest na opatrunkowej...
Andrzej Szczęsny spokojnym krokiem udał się

*ja salę opatrunkową. Lekarze, zaciekawieni osobą 
7 adeusza, udali się również na tę salę. Osoba bo* 
jowca była tak popularna, że wszyscy na mieście mó* 
wili o nieudan próbie ucieczki i o wyroku, jaki cze* 
ka tego nieustraszonego młodzieńca.

Na stole opatrunkowym leżał obandażowany Ta* 
deusz. Szczęsny był zły z powodu takiego natłoku

lekarzy. Miał zamiar skorzystać z tego, że policjant 
nie ma wstępu na salę i omówić z więźniem pierwsze 
szczegóły jego ucieczki, a tu jak na złość ma tylu 
świadków.

Pielęgniarka odwinęła już bandaże nóg. Spuchli* 
zna zeszła, natomiast rany ropiły jeszcze obficie. 
Doktór Szczęsny powoli, starannie badał stan, 
każdej rany. A tymczasem lekarze zasypali więź­
nia pytaniami:

— Panie Orliński, ile razy wypadło już panu 
siedzieć?...

— Nie pamiętam — odrzekł Tadeusz.
— A czy to prawda, że pan już dwukrotnie 

uciekał?
— Tak, prawda...
— A czy się pan nie boi stryczka?
— Nie boję się, bo wiem, po co żyłem i dlaczego 

umrę...
Wreszcie doktór Szczęsny, zdenerwowany tym 

nagabywaniem chorego, ośtro przeciął pytania:
— Dajcie, koledzy, spokój. Przeszkadzacie mi 

w pracv. W  piątek jest sprawa w sądzie, pójdziecie, 
wysłuchacie jego wyjaśnień...

Tadeusz spojrzał w stronę mówiącego. A więc 
już w piątek sprawal Zapytał głośno:

— Chyba zaniosą mnie do sądu?
— A cóż to mnie obchodzi? — opryskliwie od* 

rzekł Andrzej. Nie pójdzie pan, to pana zaniosą... 
Mnie nikt o zdanie nie pyta... Moim zadaniem jest 
pana leczyć, póki mi to każą. A reszta mnie nie 
obchodzi...

— Pani przyniesie z sali operacyjnej pincetę nu­
mer ?...

Tymczasem lekarze wyszli z sali opatrunkowej, 
nasyciwszy swą ciekawość. Szczęsny, który z kolei 
rozpoczął opatrunek głowy, rzucił pielęgniarce 
rozkaz:

— Pani przyniesie z sali operacyjnej pincetę nu* 
mer 7...

Gdy pielęgniarka wyszła z sali, nachylił się Ta* 
deuszem i powiedział mu:

— Posłałem do tej Jadzi... Niech pan uważnie 
słucha. Trzeba będzie wszystko przyśpieszyć... Ale 
pan jest osłabiony, niech pan wcina jak najwięcej, 
a potem niech się pan niczemu nie dziwi, co każę, 
niech pan robi...

— Czy Jadzia na wolności? — zapytał Tadeusz.
— Sąazę, że tak-...
Wróciła pielęgniarka, doktór Szczęsny ukończył 

opatrunek, a gdy Tadeusz znów go o coś zapyta, 
odparł opryskliwie:

— Niech się pan poinformuje u naczelnika wię* 
zienia. Ten panu wszystko wyjaśni...

Pielęgniarka uśmiechnęła się; gdy doktór wv 
szedł, zwróciła się do Tadeusza:

— To Polak, a tak wiernie Moskalom służy...
Tadeusz zagryzł wargi; wkrótce znalazł się z po*

wrotem w łóżku, na sali chorych. W  głowie jego 
kłębiły się myśli. W  jaki sposób zamierza lekarz 
ułatwić mu ucieczkę? A skąd ma pewność, czy nie 
ma do czynienia z prowokatorem? Co oznaczały 
siówa pielęgniarki, że „wiernie Moskalom służy“?

Jedna myśl goniła drugą, nie dając spokoju. Ta* 
deusz postanowił jednak wykonać zlecenia lekarza* 
musi przyjmować ookarm, bo na iedno wyjdzie.

Znajdzie się i tak w piątek na sali sądowej, a mo* 
że w przyszłym tygodniu zawiśnie na stryczku...

Tymczasem po powrocie z opatrunku oznajmił 
doktór Szczęsny swemu szefowi:

— Panie dyrektorze, nie wykluczam potrzeby do* 
konania amputacji prawej nogi... Więzień ma 
wciąż podwyszoną gorączkę, jeśli okaże się gan 
grena, dokonam szybko amputacji,..

— Byleby głowa została — odparł obojętnym 
głosem naczelny lekarz... Che, che, che... Byleby 
głowa została, a reszta nie obchodzi mnie już... che, 
che, che ...

Dopiero późnym wieczorem, po ukończeniu pra* 
cy, znalazł się doktór Szczęsny na ulicy. Chciałby 
teraz znów spotkać się z Halą, omówić z nią 
wszystko • •••

Nigdy nie brał udziału w żadnej robocie spisko* 
wej. To pierwsza jego praca dla partii, a jednak jest 
zupełnie spokojny. Każdy szczegół przemyślał, 
opracował. Plan jego musi się udać, chyba że jakaś 
drobnostka wejazie mu w paradę...

A jednak tego dnia nie mógł doktór Szczęsny 
asnąć. Co będzie potem? — rozmyślał. Gdy Ta­
deusz ucieknie, sam również będzie zmuszony do 
ucieczki. Wyjedzie za granicę... Rodzina wyrzek­
nie się go... Hala zostanie w kraju...

A jednak był zdecydowany na wszystko. Trud* 
no, musi odkupić swój rok wiernej służby dla cara* 
tu. Ma tego już po uszy, tej wymuszonej służal­
czości wobec swych przełożonych.

Dopiero nad ranem Andrzej usnął. Obudził się 
po dziewiątej. Pierwszą myślą, jaka zjawiła się w je* 
go głowie, było: A więc dziś stanie się to wszyst* 
ko... O dziesiątej miał spotkać się z Halą, otrzymać 
odpowiedź.

Mają przygotować dorożkę albo karetę, która bę* 
dzie oczekiwać przed gmacheip więzienia, albo też 
opodal... Podadzą lokal, dokąd ma Tadeuśża- od* 
wieźć... '

Szybko ubrał się, zjadł śniadanie i zeskoczył na 
dół, do tej samej cukierni, gdzie się wczoraj, widział 
z Halą. Gdy wchodził do cukierni, było już kwa*, 
drans po dziesiątej.

— Zapewne czeka i gniewa się na mnie — po* 
myślał.

Ale Hali nie było jeszcze. Uradowany, że wy* 
przedził ją, usiadł Andrzej przy stoliku, kazał po* 
dać sobie kawę i gazety.

Rzucił wzrokiem na gazetę i jakaś notatka rzu* 
ciła mu się w oczy:

„Aresztowanie doktora Dulskiego.
Wczoraj, po długotrwałej obserwacji, dokonała 

policja sensacyjnego aresztowania. O godzinie pią* 
tej po południu wkroczyło kilku wywiadowców 
w towarzystwie mundurowych policjantów do mie* 
szkania znanego lekarza Jana Dulskiego, podejrzą* 
nego o działalność spiskową.

Jak zdołano niezbicie ustalić, doktór Jan Dulski 
pozostawał od dłuższego czasu w kontakcie z bojów* 
kami wywrotowców, przy czym, korzystając ze swe* 
go stanowiska, udzielał im pomocy.

Po przeprowadzeniu rewizji, przewieziono aresz* 
towanego doktora do więzienia na Pawiaku, aresz­
towano również w jego mieszkaniu szereg osób, 
które zgłosiły się rzekomo na wizyty lekarskie. Po 
spi r wdzeniu personalii, kilka osób wypuszczono.

C ry osoby przewieziono do ochrany na dal* 
sze badanie. Śledztwo w toku“.

Notatka ta mocno zaniepokoiła doktora Szczę* 
snego. Osoba Dulskiego była powszechnie znana. 
Lekarz cieszył się szacunkiem. Nikt nie orzypu* 
szczał, że ten doktór, posiadający taką popularność, 
mógł zajmować się działalnością rewolucyjną...

Szczęsny spojrzał na zegarek... Dwadzieścia pięć 
po dziesiątej... A może Halę aresztowano? Czemu 
tak się spóźnia...

Wzburzony do najwyższego stopnia czekał 
Szczęsny, spoglądając wciąż na zegarek... Gdy mi* 
nęła godzina jedenasta wstał, zbliżył się do budki 
z telefonem i zadzwonił do mieszkania rodziców 
Hali...

Telefon odebrała matka Hali, która poznała od 
razu jego głos, _

— Dzień dcbrv pani — przywitał ją doktór — 
czy zastałem Halę?

— Niestety, panie doktorze, spotkało nas nie­
szczęście...

-L Co się stało? - - ,
— Hala czuła się wczoraj źle, poradziłam jej, aby 

>oszła do doktora Dulskiego... Proszę sobie wyo* 
•razić, że tam trafiła akurat na rewizję, aresztowań, 

ją i dotąd trzyma ją ją w ochranie...
Andrzej zbladł.

Dalszy ciąg jutro.
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GO GRAJĄ W KINACH?
Adria: „Maria Stuart".
Atlantic: „Jej pierwsza miłość" 

i „Zapomniany człowiek".
Apollo: „Niezwyciężony" (Cecil B. de 

Mille).
Bagatela: „Allotria" oraz rewia p. t :  

„Codziennie dancing".
Dom Żołnierza: „Golgota".
Stella: „Dzieci szczęścia".

Paderewski).
Świt: „Sonata księżycowa" (Ignacy
Promień: „Sylwetki"
Set oka: „Pałac we Fiandrii".
Uciecha: „Sam na sam"
Wanda: „Królowa tańca"

PROGRAM RADIOWY
Kraków , godz, 12.50 Audycja 

dla dzieci wiejskich 14 Muzyka 
z płyt 15.15 Orbis mówi, 15 18 
Koncert reki., 15.30 Koncert 
wielkopostny 16 „Z kazań Sej­
mowych Piotra Skargi", 18,20 
Muzyka z płyt, 22.30 Chór ka ­
tedr. w Dijon (płyty).
D y ż u r aptek

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Qł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo­
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. św. Teresy, Senatorska 5.

Podgórze: Pod Opatrznością, ul. 
Brodzińskiego 1.

KRONIKA KRAKOWA
Zamordowanie lekarza w Krakowie

Wczoraj w godzinach połud­
niowych miało miejsce w Krako­
wie przy ul. Ignacego Padarew- 
skiego obok PI. Matejki wstrzą­
sające ząjście.

Oto znany lekarz krakowski 
Eustachy Wojtowicz został zabi­
ty wystrzałem rewolwerowym 
przez absolwenta medycyny Sta­

nisława Górę.
Na miejsce wypadku przybyły 

aatychmias władze bezpieczeń 
Stwa z p. nadkomisarzem Budow- 
skim oraz podkomisarzem Kuzie- 
lem, które ujęły mordercę na 
miejscu.

Przyczyna morderstwa przed­
stawia się niezwykle tajemniczo.

Podobno aresztowany Góra tłu­
maczy się, iż dr. Wojtowicz miał 
go truć.

Należy się oczywiście do tych 
wersyj odnosić z rezerwą. Naj­
bliższe godziny przyniesą napew- 
no wyjaśnienie tej zagadki.

Zbrodnia wywołała olbrzymie 
wrażenie w całym mieście.

Wiadomości radiowe
Koncert muzyki greckiej 

przez radio
Z okazji święta narodowego 

Grecji organizuje Polskie Radio 
dn. 25 III. o godz. 19.30 koncert 
poświęcony muzyce tego kraju. 
Anthea van Veck, Konrad Że­
lechowski wykonają pieśni grec­
kie, zaś dwufortepianową impro­
wizację na tematy ludowe grec­
kie wykona kompozytor Loris 
Margaritis 1 jego żona Ida Mar- 
garitis.

Profanacja kościoła
Do kościoła parafialnego w 

Otwocku wszedł chory umysłowo 
Icek Mokotowski ('Kupiecka 20), 
wyjął kielich z ołtarza i zapalił 
papierosa od lampki na ołtarzu. 
Mokotowskiego osadzono w aresz­
cie.

i u i  K A ż p y
jest o b e cn ie  w  s t a n i e  n a b y ć  
b e z p r z e c z n i e  n a jd o sk o n a ls zy  
po d w z g lą d e m  t e o h n i c z n y m  
i a k u s ty c zn y m  radioaparat

E L E K T R IT
w  znanej, fa ch o w e j firmie

„ R A D I O F O r
K ra k ó w , R yn e k  G ł. 5 Ł j
na w yją tk o w o  d o g o d n e  spłaty

po 15 zł miesięcznie
S p e c ja ln o ś ć  firm y:
U su w a n ie  p rze s zk ó d  w  o d b io rze  
i instalacja anten p rze p iso w ych .

C iii rodzili imironi m  Kazimierza
Wczoraj między godz. 3 a 6.30 

w mieszkaniu Rosenberga przy 
ul. Paułińskiej 22 w Krakowie, 
uległa zaczadzeniu wskutek ulat­
niającego się gazu z maszynki 
gazowej, rodzina Rosenberga, 
składająca się z 6 ciu osób i po- 
sługaczki Adamskie] Marii.

Wezwany lekarz pogotowia ra­
tunkowego przyprowadził zacza­
dzonych do przytomności.

Winę ponosi Adamska, która 
przez nieostrożność w czasie 
czyszczenia pieca otwarła kurek 
gazowy.

U w a g a ! ! !  ~  N a  ś w i ę t a ! !

Już można zakupić

&M2U W 1ME Ty,lL0 *
Damskie od zł. 9.80 TL
Męskie „ „ 11.80 ' «™*om»aBmBa*ra®«Bsoi

] Dziecinne,, „ 2.80 KRAKÓW, DŁUGA 8

Samobójstwo właścicielki 
nieruchomości

W dniu wczorajszym popełniła 
samobójstwo w swojej realności 
wdewa po kolejarzu Zofia Szna- 
jer, zamieszkała na Lewandówce 
we Lwowie przy ul. Związkowej

G D Y

13. Sznajerowa powiesiła się na 
strychu i po kilku godzinach do­
mownicy zastali tylko zimne zwło­
ki Z listu pozostawionego przez 
denatkę wynika, że pozbawiła się 
ona życia z powodu rozstroju 
nerwowego.

KATAR i CHRYPKA
STO SUJE SIĘ

P I N O I Y I E T  H y  L
Cena flakonika 1.60

do nabycia we w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  w Polsce

Dwaj kupcy przed sądem krak.
Na ławie oskarżonych w są­

dzie okręgowym karnym w Kra­
kowie zasiadł Chaskiel Tauber 
oraz Izaak Jonas Auerbach. Obaj 
prowadzili wspólnie sklep galan­
teryjny przy ul. Stradom 9. Os­
karżeni w jesieni i grudniu 1935 
roku doprowadzili szereg firm na 
poważne kwoty, wiedząc, że na­
stąpiła u nich niewypłacalność.

Tauber oskarżony jest również o 
nakłanie M. Blatta, by tenże ze­
znawał na jego korzyść.

Sąd po przeprowadzonej rozpra­
wie skazał Taubora na 8 miesię­
cy więzienia w zawieszeniu, Auer- 
bacha zaś uniewienił.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Konopka, osk. prok. dr. Wal 
ter, bronił adw. dr. Jan Bardel.

Skazanie służącej za okradzenie  
adwokata krakowskiego

Przed sądem okręgowym kar­
nym w Krakowie zasiedli na ła­
wie oskarżonych Bronisława Jar- 
guła, służąca i jej kochanek Mi­
chał Drożdż, oboje z Krakowa.

jarguła służyła u adwokata dr. 
Taffeta przy uL Koletek. Dnia 
1 lutego br. Jarguła podrobione- 
mi kluczami otwarła szafę i skra­
dła około 1000 zł. oraz złoty ze­
garek, po czym zbiegła wraz z 
kochankiem.

Adwokat Taffet udał się na 
dworzec i przy pociągu odcho­
dzącym de Cieszyna, zauważył 
ich w wagonie. Pociąg zatrzyma­
no i spowodowano aresztowanie.

Sąd skazał Jargułę na 8 mies. 
więzienia, Drożdża na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia.

Tajna rozprawa w Krakowie
Sąd krakowski rozpatrywał 

wczoraj sprawę Stanisława Skaw- 
skiego i Jana Niżnika przy 
drzwiach zamkniętych. Stanisław 
Skawski i Jan Niżnik, obaj ze 
Skomielnej p. Jordanów, dnia 17 
lipca ub. r. wspólnie dokonali 
gwałtu zniewolenia na osobie 
Anny Miszkówny przy użyciu si­
ły.

Sąd po przeprowadzonej roz­
prawie uwolnił obu oskarżo­
nych od winy i kary.

Rozprawiejjprzewodniczył s. o. 
dr. Stępniowski, wot. s. o. dr 
Bartynowski i Wsołek osk. prok. 
dr. Kamiński, broni adw. dr. As- 
chenbrenner.

Zabity prsez pociąg
Ub. nocy zabity został przez 

pociąg towarowy 23-Ietni Wło­
dzimierz Michaliszyn, który szedł 
po torze pod Miszanem obok 
Lwowa.

Nidużycii konorniks
Przed trybunałem sądu apela- 

cyjnego we Lwowie toczy się 
proces komornika w Jarosławiu, 
Mikołaja Dawiskiby, który na 
szkodę 90-ciu kilku osób sprze­
niewierzył 3000 zł.

Za to sąd okręgowy w Prze­
myślu skazałgo na3 lata więzienia, 
wskutek apelacji zgłoszonej przez 
obronę, sprawa znalazła się przed 
sądem apelacyjnym.

OGŁASZAJCIE SIĘ  

W  WQST. WIADOMOŚCIACH"!

UCZCIE SWE DZIECI ZAWODU!

K U I S C H E B S
Kraków, Zwierzyniecka 6.’

Telefon 138-77.

Dokonać tego możecie, zakupując u nas maszynę 
do szycia, albowiem każdy nabywca takowej, ko­
rzysta z bezpłatnego kursu szycia, haftu, mereż- 
kowania, endlowania, guwrowania, do czego po­
nadto dodajemy bezpłatny kurs kroju, lub mod- 
niarstwa, a to według wyboru. — A zatem przy 
zakupnie maszyny na tak minimalne spłaty po 
zł. 20.— miesięcznie, macie tak daleko idące ko­
rzyści! — Szkoda zatem każdej chwili — zgłoś 
się przeto jeszcze dziś po zakupno maszyny! — 

¥ *  J  W"Ji W* drogowy, balonowy, wyści- 
I C  O  J i i  Sowy, chłopięcy - nabędziesz 
. ■ u nas najtaniej, oraz na do­

godnych warunkach. — Nasz system ratalny przy­
stosowany jest do obecnych warunków, umożli­
wiając zatem każdemu nabycie potrzebnych przed­
miotów.
D & m n  marki Philips, Kosmos, Telefunken, 
K H U I U  Natawis, Elektrit, P. Z. T. i inne na­
będziesz u nas na najkorzystniejszych warunkach.
P A T F F f I N  z 12 Płytami * 200 —I  JnL 1 LI v l l  zakupisz u nas na r a t y  po 
10.— , do 16.— zł. miesięcznie.
W Ó Z K I  D Z I E C I Ę C E

na raty — w olbrzymim wyborze.
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